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OGŁBZłtiyU Za wiersz petitowy lub jego olejące  
przeć tekst?'” * 40  kop pierwszy i 20 kop. każdy, na­
stępcy jrjjz, za tekstem 20 k. pierwszy* i 10 kop. na- 
st- jn y  raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
tNadcsSgpe* w.ersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

R u n st*  ooje^yss^zj* 5 k a p .
fr r« t jra ig  1 fi^aszesia pnyjfiiifje Adsinislracya.
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K s i ą ż ę  E d w a r d

D y r e k c y a  8> B*-ykSna. Dziś da 
-  " ?9-go października „ B o r i s  G o d u -

h a « (l. Biorą udział pp.: Sławska, I emińska, Rvbc. yńska, Tichonowa; 
Pp.: Brajnin, Oreszkiewicz, Sarczyński, Tomski, Engel Kron, Kat-zenowski,

| liłuchanow i ir.. Początek o gouzinie 7 i pół wieczorem. Jutro dnia 
11 30-go w  południe po cenach ogólnie przystępnych 1) „ C a M o r r a 1̂  2) 

D iw o rk is s e m e n t b a l e U * i >  Wieczorem po cenach zwyczajnych „D a *  
in a  P ik ow a**. Dnia 31 go października i-szy występ znanego tenora 
T . LELI9 A  „ K u g o n o c i14. Rolę „Rauta" wykona p. L e liw a .  
Bilety nabywać można. Dnia i-go listopada lrTan>ih£uM ep‘ <. W  pró 
bach pc raz i-szy w  Kijowie „Gkuo l la d is 44 muz. Nugesa, treść we 
dług powieści Sienkiewicza. Kompletnie nowa wystawa.

T ea tr  „U ołtw oow a” . .  IS*S3S«.
! Dz:ś d. 2; października po raz 18-ty sztuka hr. Leona Tołstoja, „ Ż y w y  
i tru p * 4 w 12 cbrazach. R clę„Lizy“ wykona p Żwirblis. „Piedi“ -P aw len - 
! kow. Reżyserya A. Sokołowskiego. Początek o godzinie 8-ej wieczorem.
[ F'o podniesieniu kurtyny wejście na widownię wzbronione. Ceny zwy- 
: czujne. W  niedzielę dnia 30-go października w południe po cenach zni- 
; żonych po raz 1 po wznowieniu komedya Suchowa-Kobylina „ 1  at ,e le  

E r ć c i i ń e k i e g o 11 w 3 ast. Wieczorem 00 cenach zwyczajnych po raz 
2-gi nowa sztuka Jerzego Bielajewa „ P c i s z a 44 w 4-ch akt. z prologiem.

I W  poniedziałek dnia 31 października ogólno - przystępne przedstawienie 
1 po raz 5 nowa sztuka Zapolskiej 1) „ P a n n a  N a h o i t w s k s '4 w 3 akt ,
1 z) „ B e z  k lu o zzt'*  w r akcie A. Awerczenko. W  piątek dnia 4-go 
I listopada benefis H. Budkiewicza po raz i-szy dramat w 4 ch akt. A. Pi- 
[nero 1) „ P o w t ó r n e  m a łż e ń s t w o 44, 2) „ O , p r ż y ja ż ń ,  to  t y 44 wo 
] dewil w  1 akcie D. Smirnowa. Wkrótce wystawiona będzie na rzecz
JPogotowia Ratunkowego , , | l s n r y k  B a w a r s k i* 4 dram. Dewere w 4 akt. 

r. a. m e n  Kreszczatyk Nr 25., Dzienna kasa teatru: B r .

z m a r ł  d .  2 8  p a ź d z i e r n i b n  1811 r .
0 czem krewnych i znajomych zawiadamiają stroskane: Żona i Dzieci.

T eatr D ra m a tyczn i. *. ESS?”.
Dziś w sobotę dnia 29 października po raz 17 wesoła komedya „ S t i  i 
o o n a  t iz t e w c i y n a 44 (La gammę) v 4 aktach. Początek o g. 8-ej wie­
czorem. W  niedzielę dnia 30-go października w południe pc cenach zni­
żonych „ K o b ie t a  d z ik a 4* w 4 ch akt. Początek o godz. 12 i pół po 
południ;; wieczorem „ M a n e w r y  m i ło s n e 4*. W  poniedziałek dnia 31 
października po raz i  szy „ k o b ie t a  i p a ja o * 4.  W  czwartek d lia 3-go 
listopada btneiii: W. Petipa „ O r t ą t k o 44. W  piątek dnia 4-go listopada 
przedstawienie ogólno-przystępne „ N a g a 41.

%Iub „Ogniwo
Polek w Kijowie odbędzie się

Dziś dnia 29 października staraniem 
sekcvi samokształcenia Koła Kobiet

0 dn u eksporłncyi zwłok na dworzec kolejowy będą osobne zawiadomienia. 4793

i ż -  'śyh £ '- 'ł lA - r

o ó c z y t  Jerzego Żuławskiego
^Legenda T a tr11 (o podhalańskich po­

wieściach Tetmajera).

P o c z ą t e k  o  g o d z in ie  * w ie c z o r e m .  4716
Bilety od 25 itop. do 1 rb. 50 kop. są do nabycia w  księgarni W ła­

dysława Idzikowskiego. Kreszczatyk naprzeciwko Funduklejowskiej.
m

Czaczkowskich p g  vais BARGItWiGZ

w E X P R E S S ' <  Kreszsz. 25 i „ B O W Y J  « I R «  Kreszcz. SI.
S d  s o b o ty  d n ia  29  d o  38 p r i d z i e r n i k a  I9 l ł  r o k u  n a a ry  w y b itn y  p r o g r a m .

H e n r y k  N a w a r s k i .  B“ r Z UERŹymTtya?o-
żytny. Little i konfltiry. Strach ma wielkie oozy. jo u r n a l  Ml 

K r o n ik a  G a u
n o n d  M l 9 5 . Wiele obrszów z terenu wojny wiosko-tureckśej. Początek seansów o g. 4 pD. W e wtorki i so­

boty zmiana programu

I i- snu; **T|M̂ |ailNjLl,Jri ~ W W ii.łili ■ r ^ 1

Pozostałe w ograniczonej 
ilości cgzcm plaise

p o k r ó tk ic h  c ie r p ie n ia c h  o p a tr z o n a  s w . S a k r a m e n ta m i z a  m ę ła  w  P an u  d n ia  2 8 -g o  
p a ź d z ie r n ik a  o  g o d z in ie  3 - e j  w  n _cy , o  c z e m  ^ o ^ r ę ż e n i w i< lus c ó r k a , s y n ,  sy n o w a

i z ię ć  z a w ia d a m ia ją  p r z y ja c ió ł  i z n a jo m y c h .
E k sp o r ta c y a  z w ło k  z  m ie s z k a n ia  p r z y  u licy  N e s te r o w s k ie j  A l 4  da k a p lic y  na  

cra ien tórzu  n a s tą p i d. 2 9  jp a żd z ie r n ik a  o  g o d z . 12 w  p o ł., a  p o g r z e b  w  p o n ie d z ia łe k  
d n ia  31-go b . m . o  g o d z in ie  II e j  p r z e d  p o łu d n iem . 4791

Tiiwarjyjitwo 
W yrchśt 

8ła ’«ąinych W Izaak Szwarcman
siigj k f ó  w S i j i m "

99 PAOUŁ
w p r o . t  g m a ­
c h u  k o n t r s k -  

t o u e g o

JK . P o d h o r s k . i e | o ,

”P o  o b u  s t r o n a c h

CIEŚNINY
BERINGA

Do lioijolo w Adftinistraojf! „Ł zlsn&ika WjłiasSefiii” , fteszczatyfc 38.
Cena: / rb. d is  p r s n u m e r s t o r ó m  L O trle n n ik a  K<jot .s k ł s g o 44

% r b .  5 0  k u p . Przesyłka 55 kop,

*

4655

U w a d z e  pp- s t u d e n t ó w .

i b d  p a r s
F u n d u k łc jo s r s k s  Ml 3 , te le ff. 7 5 8 .  4271

Poleca ubrania uniformowe cywilne, gotowe D p  1 ^  1 '/ I r i  P
i n a  obstalunek. W ielki wybór materyalbw. '- / C lA J A J z ą i L .

Amerykański Skaling-Hink
W k o ła jo s r s k a  7 . 4270

Dziś w sobotę dnia 29 października od godz. 8 i pół — 12 w n SOIRĆE 
G A LA . Gry sportowe i najrozmaitsze rozrywk“: z nagrodami. Dwie. o r ­
k i e s t r y .  Wejście 50 kop., dla uczącej się włodzieży po 35 kop. Za loże 
dopłaca się 2 tb. W  dzień skating otwarty od g. 12 — 2 i p jł  pp. i od 5 
do 8 w. Kawiarnia i restauracya. Śzczeg. w afisz. Dyrektc-r J. j s l b o r n .

I Z a w ia d o m ie n ie
Magazyn firmy 4784

..Jakób Chaskelman
Kreszczatyk 30, telef. 13-80.

ostatecznie zostanie zamknięty 
dnia 10 listopada

z powodu braku odpowiedniego lokalu. Tow ary wszystkich 
oddziałów ntbywąć można do oznaczonej daty w danym lo­

kalu z wyjątkiem oedziałów

Damskich strojów i kapeluszy,
które ząstały przeniesione i nabywać rmżna

Kreszczatyk Nr 43 wprost Funduklejowsk.
Firma nasza ciesząc się w ciągu 20 lat egzystsncyi wielkim 
uznaniem szanownych kupujących, ma nndzitję, źe nie pozo­

stanie bez ich względów po raz ostat.d.
Dostawcy Kij. Ofic. Tow Ekoa., Tow. S.ooż. P. Z Kol. Żel. 

t Tow. Wzaj Pomoc. Prac. w Instyt. Kred.

S a la  K lu b u  K u p ie c k ie g o .
W  czwartek d. 3-go listopada Kcmcepf A r t y s t y  O p e ry  

S o e n  W ło s k io h

Zygmunta Zabrockiego
Fortepian fabryka B e o k o r a  ze składu F . K u h e . Początek o godz. 8 
i pól. Bilety u W ł. Idzikowskiego. Kreszczatyk 35 od 10—3 i 5— 8. 477L

Zakopane pê °' nWar szaw iankal(
Willa cała murowana. Elektryczność. Centralne ogrzewan!e. 4524

gWAWCOM POLECAMY
n o w o  p a p ie r o s y  reprezer.tow. przez nas fabr. W. J. Asmołowa i S-ki

„F lo ra” „D endy”
10 s»t 6 kop. it. szt. 10 kop.

r ó w n ie ż  w y s o k ie g o  g a tu n k u  t y t a n ie  o d  ł , ł f 4  d o  r b . 12 z a  fu n t

W. Afiuśnlcki i 8 -ka W asylkowska 1! Tel. 14-93"
F ilia L w o w s k a  G. 4702

T T G O i m i K

, L u d  B o ż y ’

Popyliirns Pismo Tyssdaiowe ~  f ia r s iu a t  i K ato iick ia .
W yckódzl x  tip itm a  p o p u ltrn y m i óodath om li

l  Nasza Wiaś, 11, Oa^afka dla Ddeci 
Hi Nauka Wiarv.

Rob XXXVII ISTMIEMIR.
N A J T A Ń S Z A  i  n a j o b f i t s z a  i i j j s t r a c y a  t y g o d n i o w a

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„BIESIADA LITERACKA’
DAJE Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

! 2  dużych tomów najcelniejszych powieści i romansów
znakom itych autorów polskich i obcych 

R ed a k to r  i W ydaw ca: MICHAŁ SYMOftADZKI.
Biesiada Literacka obejmuje w szystkie rodzaje literatury pię­

knej, chwilę bieżącą w szechśw iatow ą i w iedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanow i nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Litaracka szczególnie uwzględnia ozhje ojczyste, 
zwłaszcza porczbiorowe i pamiątki r.arodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje,

  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  ----------

12 duiycii Tumów wyborowych powieści i romansów
otrzymują bezpłatn ie w szyscy prenumeratorzy.

W  roku 1912 damy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki11, W zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Bohslawitg „Zagadki1*, osnutą na tle w ypadków  1863 r.; nadto 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Brzyborow­
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i arcydzieła innych autorów. Z  tych dodaw anych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka tłwałej war­
tości, kształcąca serce i umysł.

a się na 
parafianinowi i od

Numery próbne ćzyli okazowe tygodnika „ L u d  B o ż y ”  wysył 
żądanie darmo, Najlepszym podarkiem od kapłana parafianu 
chlebodawcy pracującemu, ciy  to na gwiazdkę, ' '
jest „L u d  B o ż y " .  V  k a ż d y m  p o ls k im  d om u  <i« « h « i uiaiuj KGaDh, 
kto z pożytkiem dla siebie i 3vvego otoczenia iboże i powinien o s y t a ó  

t i j L u i  & o ż y cs. 390

ttcHBieulie .

W  A R  U N KI P R E N ilM E R A T Y : 

. . . r b .  3 . — ? < iłr e o k ,tk  . r b . t .5 0

Pastylki Vichy-£tat przyjmowane 
w ilości 2— 3 szt. po jedzeniu zabez 
pieczają od zgagi i ociężałości żo 
łądka. 302

Or Czerniak
Syf., w er. moczonłc.(spec. kur. stric. 
mem. pic.). Wszy*;. apcC epos. 
kur. Oddziel, łóżka. i m

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

n a  p r e a in o y l i■arie*
rb. 6

.  3
,  1 kop. 50

Rocznie
Półrocznie
Kw artalnie

rb. 8

■ 4 
.  2

LECZNICA chorób skórnych i 
wenerycznych B . 

Stergiejeura b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
Wanny wod. oraz such., powietrz. 
Kuracya „6oó". Kijów, Kuroniówka 
d. wł. tam gdzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zamkn. bez firmy. Oso­
biście w  mieście: Muzykalny zaułek 
2 m. 52. 3744

a349

S ze  połów ka
wołyń. gub.

prenumeratę
„Dziennika Kijowskieys"

przyjmuje

p. h m  Eowalski.

IR saakg i i A ^ iir t is lia s p l: W is lkh  W ło d iiic ifirska  %  12.

Z agran icą  rocznie rb. 10.

Opiawa wytworn?, ze złoconymi wyciskam i r a  tle barwnem, do­
daw anych jako prciiiium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tom ów 1 rb.,

12 tomów 2 rb.

l o  i ę d t n i *  a d m i n i s t r a c ja  w y s y ł a  n u m e r  o k a z o v y  b e a p ł i  tnlo*
Adres rcdakcyi i admipójtracyi: W a r s z a w a ,  P la o  W a r e e k i Mb 4-

Telefonu Nk 78-26.

M otathtk tep m in o w y .
P o la s  *« T -w o  G im n a s t y c z n e .
Poniedziałek: Od g. 5 do 6 dziew, 
ćzynki; od 6 do 7 chłopcy (do lat 
10); od 7 do 8 druhinie; od 9 do 10 
dr.łhowie młodsi. Wtorek, od 5 do
6 ehłopcy; od 6 do 7 ucznjowie; oa 
9 do 10 druhowie starsi. Środa: od 
5 do 6 dziewczynki, od 7 do 8 dru- 
nowie; od 9 do 10 druhowie starsi. 
Czwartek, od 5 do 6 chłopcy; od 6 do
7 uczniowie; od 9 do 10 ‘Tuhowie 
starsi. Piątek, bd 5 dc 6 dziewczyn­
ki; od 6 do 7 uczniowie, od 7 do 8 
druhinie; od 9 do xo druhowie młodsi
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Zmiany gabinetu ! 
w jłustryi.

Wiedeń, 7 listopada.
S tj ryjski członek wlernokonstytucyjnej 

szlachty, Karo! hr. Stuergkh został prezyden­
tem gabinetu po Gautschu. Jest to przeto 
dwudzieste piąte ministerstwo od czasu ery 
konstytucyjnej i wprowadzenia dualizmu w 
Austryi. i Karol hr. Auersperg 13/12 1867 —  
24/9 1868 r , hr. Taaffe I do 15/1 1870 r., 
Plener dc t / s  1870 r .f H asner do 12/4 1870 
r., A l f r e d  hr .  P o t o c k i  do 4/2 1871 r., 
hr. Hofcenwart do 30/10 1871 r., Hozgethan
do 25/11 1 8 7 1 r., Adolf hr. Auersperg do
15/2 1879 r., Strohm ayer do 12/8 1879 r.,
hr. T aaffe  II do i i / i i  1893 S > książę W in- 
d is c lg r ie tz  do 19/6 1895 r., hr. K ielm aasegg 
do 29/9 1895 r., K a z i m i e r z  h r . B a  d e n  i 
do 28/11 1897 r -. Gautsch I do 7/3 1898 r
hr. Thun do 2/10 1899 r., W ittek do 21/iz.
1899 r., d-r K oerber do 31/12 1904 r., Gautsch 
II do 2/5 1906 r., książę H ohenlęhe do 2/6 
1906 r., Eeck do 15/11 1908 r., Bienerth I do 
10/2 1909 r., Bienerth II do 9/1 1909 r., Bie- 
nerth III do 28/6 19 11 r., Gautsch III do 3/11 
1911 r.).

D w adzieścia pięć gabinetów w ciągu lat 44, 
z których 4 gabinety były  po kilka lat w u- 
rzędowaniu, a mianowicie hr. Adolf Auersperg 
lat 8 i poł, hr. T aaffe lat 13 i pół, K oerber 
lat 5, Bienerth 2 i pół. W  ciągu ostatuicb 
lat 10-iu ośm gabinetów  zmieniło się, a w cią­
gu ostatniego roku izba z powszechnego p ra­
wa głosow ania pochłonęła trzy gabinety i do­
prowadziła do rozwiązania parlamentu. I dziś 
stoimy akurat tam gdzie przed rokiem stal 
drugi gabinet Bienertha. Okazuje sie z 
tego, że obecny ustrój konstytucyjny w A u str ii 
r.ie odpawiada obecnym warunkom w pań­
stwie i że zmiana gabinetów nie prowadzi 
w cale do porządku w państwie, lecz przeciw ­
nie w ytw arza coraz większe zamieszanie. Ma­
szyna ustaw odaw cza stanęła, w parlamencie 
nie ma żadnej stałej większości, parlament po­
wszechnego glosow ania zdobyw a się co n aj­
więcej na uchwalenie konstytucyjne budżetów, 
lub prow izoryów budżetowych i daje rządowi 
upoważnienie do zaciągania now ych pożyczek, 
natomiast nie przeprowadzą najniezbędniej­
szych reform ustawodawczych, nie idzie rów no 
z życiem i jego  wzm apającemi się potrzebami, 
nie posuwa naprzód ustawodawstw a społeczne­
go, nie troszczy si$ p reform y praw ne, nie za ­
łatw ia nawet pi zedkiudanych mu stale ustaw o 
nowycn podaticach— w skutku czego wzm agają­
ce się potrzeby państwa załatwiane być muszą 
przez zaciąganie pożyczek i dług państwa w 
zastraszający sposób w zrasta, słowem  okązuje 
się, że scentralizowane i biurokratyczne urzą­
dzenie państw ow e w wielojęzycznem  i wielona- 
rodowem  związku państwowym  nie zaspakaja 
narodowych, społecznych i kulturalnych po­
trzeb now ożytnego społeczeństwa. K ażdy no­
w y rząd, now y gabinet łudzi się, może nawet 
nieświadomie, że poti aii jeszcze coś z tego 
ustroju państw ow ego wydobyć, każdy po kilku 
miesiącach przekonyw a się, że był w błędzie. 
Parlam ent n it może się zdobyć na stworzenie^ 
stałej większości, zaw sze zaskakują go jakieś 
przygodne incydenty, rozłaz> się w dyskusyach 
zupełnie niepotrzebnych, przemienia się w D e- 
b a t e r - C l u b ,  tonie w morzu gadaniny, z 
której nie ma żadnego pożytku. Tym czasem  
zabiera drogi czas legislatyw ie krajow ej. S e j­
my krajow e są unieruchomione. D w a n a jw a ż­
niejsze sejmy w G alicyi i w Czechach wcale 
nie funkeyonują. Sejm  galicyjski w tym roku 
wcale zw ołany nie został. Zam iera ustawo­
daw stw o krajowe. W szystko się ogląda na 
W iedeń, a w parlamencie wiedeńskim w cale nic się 
nie robi. Pow aga parlamentu stale zanika, lu­
dność już się przyzw yczaja nie cenić tego ciała 
ustawodawczego, posłowie uganiają za osobi- 
sterni korzyściam i, autorytet w ysłańca ludu o- 
bniża się stale.

Połow a posłów z drugiego powszechnego 
glosow ania, niema nawet przeciętnego w yk­
ształceni;. uniwersyteckiego, nasi ustaw odaw cy 
s;oją poniżej przeciętnej m u ry  średnio w yk ­
ształconych w yborców .

W  takim stanie rzeczy musi się budzić 
m yśl reform y ustroju państw ow ego, zmiany 
konstytucyjnej i przeniesienia punktu ciężkości 
z parlamentu, który nic nie robi a dużo mówi 
i wiele kosztuje, do krajów  koronnych, gdzie 
w sejmach jeżeliby tylko dano tym  sejmom 
czas dostateczny do obrad, barazo wiele spraw 
może być załatw ionych w interesie, ludności.

N a t u r a l n e m  p r z e t o  j e s t  d ą ż e n i e  
d o  r o z s z e r z e n i a  a u t o n o m i i  k r a j ó w  
i r e f o r m y  s e j m ó w  krajow ych przez roz­
szerzenie ich autonomii finansowej, oddania ca­
łej administracyi w ręce odpowiedzialne przed 
sejmami, a zachow anie dla centralnego parla­
mentu tej kom petencyi w spraw ach wspólnych, 
jaka dziś przysługuje delegacyom  wspólnym. 
Jest to bowiem niesłychana anomalią, żeby w 
drugim dziesiątku X X  w. parlament sam ska­
zał się na absolutne bezrobocie i nie spełniał 
tycn konstytucyjnych czynności, do których zo ­
stał powołany i jest koniecznem, aby w tej 
mierze sejm y przyszły parlam entowi z pomocą 
i same załatw iały tę -zynność ustawodawczą, 
któroj parlament spełniać nie chce, czy nie 
może.

M yślano i u nas dawniej o potrzebie p o ­
wrotu do sejm ów krajow ych i w tej mierze 
b yły  całkiem konkretne projekty, potem zdaw a­
ło się. że myśl pow szechnego p iaw a glosow a- 
1 ia do parlamentu centralnego w płynie na od- 
świeżenienie parlamentu; obawiano się nawet, 
ż? parlament będzie stanowczo czynił Konku­
rs r.cyę sejmom krajowym  i obawiano się zani- 
1 u ustaw odaw stw a krajow ego. Stało  się ina­
czej. Pai lament naw et odświeżony po drugich 
w yborach powszechnych zapada znów  w letarg 
ustawodawczy, bezrobocie paidamentu trw a da­
lej, a sejm y nie obradują.

W obec tego nasuwa się z nieodpartą k o ­
niecznością iryś! powrotu z W iednia do sej­
mów krajów ycn Myśl ta kiełkuje już w gło­
wach polityków polskich i czeskich i prędzej 
czy później będzie musiała być urzeczyw istnio­
na. T ak, jak jest dłużej być nie może. Unie­
ruchomienie parlamentu austryacidego w yszło 
bowiem tylko na korzyść wiedeńskiej biurokra- 
ryi centralnej A  poniew aż ta biurokracya fak­
tycznie rządząca znajduje się w ręku niemców,
I r-7.1. to unieruchomienie parlamentu wychodzi 
pośrednio jedynie na koi zyść Niemcom.

W i t d a ą  o tem dc skonale w :edeńscy biu- 
rokiaci nieu-ieccy, a zatem korzystają z tego
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i wcale nie martwią s ’ę tyra stanem rzeczy. 
A le  z tego w cale r.ie wynika, żeby polskie spo 
iecztństw o ndafo na to, zam ykać oesy, jak ni< 
zamyka ęczp spojeczunstwó ęzęskie i  mus 
przyjść chwil#, w której perska,m yśl polityczns 
ockpję się i zażąda powrotu do sejmów kraju: 
w yeb..

My zwłaazcza mamy w iele powodów do 
szybkiego starania się o zmianę obecnych nie­
korzystnych warunków pracy. Mamy stare 
grzechy do odrobienia, musimy energicznie za ­
brać się do podniesienia naszego przemysłu i rol­
nictwa, mamy ogromne zadania na polu szkol­
nictwa i pracy kulturalnej -w kraju i nie może­
my obojętnie patrzyć na bezczynność na w szyst­
kich polach życia publicznego d 'atego* ponie­
w aż nic udało się panom wiedeńskim przepro­
wadzić ugody z rzęchami, lu.b, ponieważ owya 

.rachunki liberalni z cbrześcijańsko-społecznymi, 
a  ci z socyałną dem okracją..

'1'y m<’z3Eem w kraju żłe się dzieje. Sejmy 
,są nie zw oływ ane, a sejm krajow y najw iększe­
g o  kraju koronnego w G alicyi w tym roku 
mimo tego, że ma olbrzymi program pracy, 
wcale obradować nie będzie Jest to szkodą pu­
bliczną i opóźnieniem w naszym rozwoju spo­
łecznym i kulturalnym. A- na to my sobie dziś 
już pozwolić nie możemy. I  tak bowiem jeste­
śmy w rozwoju naszym spóźnieni. I dlatego 
program autonomiczny staje się dziś dla nas 
najbardziej aktualny i musi dążyć do najry­
chlejszego urzeczywistnieni*.

U bolew ają wszakże i niemcy nad tym 
atanem ciągłych zm ian gabinetow ych, które in­
nego nie w ydają wyniku, jak tylko, że w za­
straszający sposób mnoży się w etacie pensyj- 
■nym rubryka płac em eiytalnych byłych mini­
strów i że niepotrzebnie m arnują się ludzie u 
talentowani. Paj lament stał się grobem m aso­
wym dla portyków . Ministrów na emeryturze 
dziś są już całe zastępy i ci Judzie stają się 
ciężarem dla społeczeństwa, gdyż z powodu 
swej nieudolności lub., nieszczęśliwego zbiegu 
okoliczności muszą bezczynnie p-ow adzić życie 
w wieku, kiedy jeszcze w szyscy inni intensy­
wnie pracują Do tego zaś otrzymują zc skarbu 
publicznego p a n is  Lene m erenlium , jakkolwiek 
nic o icn zasługach nie wiadomo.

Znów  zasiadł na law ie ministrów kwiat 
biurokracyi wiedeńskiej tir. Stuergkh w mio- 
doplynnych słowach zapou iada, jak to on bę­
dzie uszczęśliwiał narody w Austryi; można mu 
nawet wierzyć, że ma najlepsze po temu chęci, 
ale niepodobna przypuścić, żeby się tak odrazu 
w szystko odmieniło na lepsze, żeby właśnie te­
mu gabinetow i utalentowanych s e c t i o n s  s z e -  
f ó w  udało się zrobić, co cha innych byłcu nie- 
,raoiKwem.

B ył przeto w mowie now ego prezydenta 
gabinetu szczery ton napomnienia pod adresem 
izby, żeby chciała się wziąć do pracy, było lek­
kie, bardzo osłonięte przypomnienie, że n a za­
łatwienie konieczności państw ow ych ai/stryacKa 
konstytucja posiada sposób, który dlatego dla 
parlamentu jes przykry, gdyż na jakiś czas 
pozbaw ‘a go możności gadulstwa, które w ie­
deńczyk nazyw a „Plauschen*, a na dobitek od­
biera dobrze zasłużone dyety, które w obecnym 

'składzie parlamentu stają się dla niektórych po­
słów jedynem  źródłem utrzymania.

Parlament też usłucha niezawodnie d o­
brych rad nowego prezydenta gabinetu i z pe­
wnością konieczności państw ow e uchwali, nie 
chcąc nara sić się na tak niemiłe skutki sw ego 
zaniedbania. M a przy tem jeszcze osobisty in­
teres, nie wielki, ale zaw sze interesik, ma bo­
wiem na obecnej sesyi ochotę uchwalić ustawę
0 wypłacaniu stałych pensyi poselskich w miej­
sce niew ygodnych dyet. I to niezawodnie 11- 
chwali, co sobie jako program  założył. A le  nic 
ponadto. Jeśliby tak by»o, w ów czas nawet naj­
piękniejsze program y przez now y rząd stawiane 
spełzną na niczem i w  przyszłym roku będzie­
my akuratnie tam, gdzie dziś jesteśm y, gdzie 
przed rokiem był Bienerth II, przed dwoma 
'aty  Bienerth I, przed trzema Beck i tak dalej 
wstecz aż do Koerbera i dalej wstecz aż do 
Badeniego. Od tego czasu bowiem datuje się 
cicha lub głośna, ale zaw sze żyw a obstrukeya 
w parlamencie austryackim, która doprow a­
dziła do zupełnego bezrobocia parlamentarnego.

I dlatego mniemamy, żc na te dolegli­
wości nie będzie innego sposobu, jak  otwarte
1 szczere rozwinięcie program u autonomicznego 
i pożegnanie na stałe z parlamentem w W ie­
dniu, a otwarcie sesyi sejm ów krajow ych i ucz­
ciwe zabranie się do roboty w kraju.

Program  autonomiczny i pow rót do sej 
mów krajow ych, to jest przyszłość dla krajów, 
stanowiących zw iązek państw ow y w Austryi.

w. L.

Z n ie s ie n ie  g en era t-g u b ern a to r* -  
stwra w ile ń s k ie g o .

W e w torek kom isya w niosków  praw odaw ­
czych rozpatryw ała przyjęty już przez specyalną 

- komisy ę projekt praw a o zniesieniu geu.-gub w i­
leńskiego, kowieńskiego i grodzieńskiego,

Jednogłośnie przyjęło przejście do artykuło­
w ego czytania projektu. Pieryrsze sześć rozdzia­
łów  przeszły bez dyskusyi. P rzy  rozdziale siód­
mym, om awiającym  kw estyę podziału funkcyi i 
specyalnych pełnom ocnictw generał-gubernatora 
pomiędzy trzech gubernatorów, poseł H arusewicz 
zw racał uwagę, iż powinien być przedstawiony spis 
tych pełnom ocnictw, gdyż nie w idząc ich, trudno 
je  rozdzielać.

Poparł ąo p. Dymsza. Przew odniczący An 
tonow ośw iadczył, iż jest to niew ykonalne technicz­
nie. Zabierając głos do porządku głosowania, p. 
P arczew ski w skazał, że pełnom ocnictwa gen.-gub. 
składają się z szeredu ograniczeń i praw  w yjątko­
wych; rozdzielanie ich w  nowem  praw ie byłoby 

.1 >Cyą tych praw , które przedew szystkiem  należy 
fcfiieśdl Znając jednak usposobienie większości ko- 
misyi, p. Parczew ski żadnego wniosku nie stawia, 
uważając to za bezcelow e. Przy punkcie b tegoż 
rozdzityg, na m ocy którego gubernatorom zostaje 
przekazane praw o zabraniania i pozwalania na 
przed3Uwicnia w  językach nierosyjskich, pp. Dym ­
sza i H arusew icz wnoszą popraw kę o zniesieniu 
tych ograniczeń.

Przedstaw iciel min. spraw  w ew nętrznych Zu- 
•jew, oraz C zichaczew  twierdzą, żc ograniczenia te 
mają w łaściw ie  na celu nie polski język, lecz żar­
gon żydow ski. P. H arusewicz odpowiedział, iż 
w szelkie ograniczenia językow e powinny być znie­
sione. Przew odniczący Autonow nie udzielił głosu 
p. Parczew skiem u i złożył wniosek zaprzestania dys­
kusyi m erytorycznej nad poszczególnym , punktami 
rozdziału siódmego.

Poseł Parczew ski zaprotestował, lecz bezsku­
tecznie, gdyż w iększość wniosek przewodniczącego 
przyjęła.

P rzy  punkcie, tyczącym  się praw a w ydaw a­
nia postanowień obowiązujących, p. Dymsza wniósł

1 E N N I K  K 1 J O W S

poprawkę, by praw o to przelać nic na gubernato­
rów, lecz na ministra spraw  wewnętrznych. P o­
prawkę naturalnie odrzucono.

Dalsze rozpatrywanie projektu, w obeć spóź­
nionej pory odrzucono. Gdy jednak posłow ie roz­
chodzili się, p, W ójcików  (2) z/ożył projekt formu­
ły przejścia do porządku dziennego, zalecającej ska­
sowanie generał-gubęrnatorstwa warszaw skiego.

l o k  obrad przypom inał zupełnie spraw ę 
chełm ską.

Debiut Kokowcewa w Dumie.
Petersburg, źź-go października

W ystarczy porównać zachowanie się dwóch 
pism: „N ow ego W rem ." i „Rieczi* w stosunku 
do pierwszego wystąpienia W . K okow cew a 
w Izbie Państwowej w roli premiera, by zro­
zumieć, jakie jest stanowisko parfyi politycz­
nych względem nowego kierow nika rządu.

„R iecz“ chwali zarów no treść jak i for­
mę m owy Kokow cew a; uważa, iż wybrał on 
zręcznie moment sw ego pierwszego wystąpienia 
w Izbie, w sprawie, której przegrać nie może 
i w której ma on poza sobą sym patye w szyst­
kich żyw iołów  dem okratycznych. Z  zadow ole­
niem podkreśla rów nież „R iecz", iż kierownik 
rządu w mowie sw ej parokrotnie powołał się 
na stanowisko Stiepanowa, stronnika partyi 
„wolności ludu“ , który przed nim głos zabierał 
w tej sprawie. Poraź pierwszy bodaj zdarzyło 
się w tej Dumie, iż kierownik rządu zsolidary- 
zował się ze stanowiskiem partyi „wolności 
ludu" i nie zawahi 1 się zaznaczyć tego w swem 
przemówieniu.

Z g oła  inaczej zachowuje się „N-. W ro n ia " . 
M erytorycznie popiera ono stanowisko rządu 
w kw estyi ponoszenia ciężarów  leczenia rabp- 
tników przez przedsiębiorców, nie zaś przez 
kasy robotnicze, jak tego chciała komisya, n a­
tomiast ocenie przem ówienia K okow cew a „Now. 
W remia* nie poświęca a n j e d n e g o  
s ł o w a .

Stanow isko to dwóch organów  prasy od­
powiada wczorajszemu zachowaniu się Izby; 
milczy „N. W rem ia*, jak  milczał wczoraj po 
przemówieniu Kokow cew a blok nacyonalistycz 
110-październikowy. O klaski rozległy się w czo­
raj tylko na law ach praw icy i kadetów.

A  przecież wystąpienie wczorajsze Ko- 
kowcew'a zasługuje na bliższą uwagę.

W ystąpieniem  tem, wyborem  tematu sw e­
go pierwszego przem ówienia w Izbie, W  Ko- 
kowcew podkreślił, iż nie pragnie być premie­
rem „odśw iętnym *, zjaw iającym  się w Dumie 
w „wielkich* jedynie momentach i ekscytują­
cym Dumę „wielkiemi* hasłami, lecz, że pragnie 

i  współpracować w Izbie Państwowej n a gruncie 
Laarej, codziennej, realnej pracy państwowej.

W ystąpieniem  swojem  podkreślił dalej Ko- 
kow cew , iż opinie, w ypow iedziane w Dumie, 
traktow ać bęJzie jedynie ze stanow iska m ery­
torycznego, bez względu n a obóz, z jakiego 
pochodzą, iż nie jest skrępow any żadnemi u- 
przedzeniami an; zobowiązaniam i partyjnemi.

Nie może się to podobać ani nacyonali- 
stom, ani p.»żdzierriikowcom, tak przyzw yczajo­
nym do doppingujących przemówień Stołypm a 
oraz do ciągłych „porozumień prywatnych* 
z premierem poprzednim.

Dlatego paźd/’ernikow cy i nacjonaliści 
przyjęli milczeniem ^ ie f  w szc wystąpienie now e­
go prezcoa ministrów.

A. S-

Krwawi Rakarze.
Sekretarz Zw iązku -właścicieli .piekarń w  

W arszaw ie p. Z aw isza padł — jak doniosły już te- 
lsgram y— ofmrą zamachu zbrodniczego. Jednocze­
śnie zraniono ciężko p. Rusieckiego, który przy­
padkowo tow arzyszył p. Zaw iszy.

Szczegóły zajścia s ą  n a s t ę D u i ą c e :  O god; r 
w  południe Kr.-Przedm ieściem  orzechodził p. Z a ­
wisza, sckictarz Zw iązku  piekarskiego, w raz zc 
swoim znajomym, I. L. Rusieckim, właścicielem  
biura perad j>. f. „Punktualność ', przy ul. Krak.- 
Przcdm ićśeie S r. or. Przed de triem Nr. 5/, gdzie 
mieści s i ę  kawiarnia „Cafe des P r ince s* do ro- 
zmawiąjącwch podeszło trzech ludzi. W  tej samej 
chw ili lo r le g ły  s i ę  strzały rew olw erow e Na ulicy 
powstał w ielki popłoch. Zaw isza i Rusiecki, bro­
cząc w e krwi, leżeli n a  ziemi.

Zbóje, korzys ając z D o p ł o c b u ,  zaczęli ucie­
kać w  stronę ulicy B tdnaiskiej. Kilku przechodniów, 
oraz Stróże domów, rzucili się za nimi w  poguń. 
Napastnicy, trzym ając rew olw ery w  ręku, wskuczy- 
lf do dorotki i, zagroziwszy powożącemu, kazali mu 
jechać co koń wyskoczy.

U cieczce jednak dorożką stanął na przeszko­
dzie ożyw iony ruch kędowy n-e ulicy. Wyski “czyli 
oni w ięc z dorożki i, skręciw szy na ulicę Furmań- 
ską, uciekali dalej. Widząfc, że ścigani są vy dalszym 
ciągu przez przechodniów i polićyanta, *.aćząli 
strzelać z rew olw erów . T o  wstrzymało niektórych, 
polieyant tylko i stifóie goniji ich dalej.

Napastnicy wpadli do domu Nr. 10 przy uli­
cy Za|ęczej i tutaj skryli się. W  jednej chw ili zam ­
knięte Lr»mę.

W  kilka chw il dorożkami nadjechali genci 
wydziału śledczego z pom. naczelnika, p. Kurna­
towskim kilku poficyantćw  z pom. kómisarza. Z 
pohl.skiego cyrkułu X  skierow ał się na ul. Zajęczą 
silny oddział polieyantów z komisarzem na czele 
i osaczył wszystkie domy przy ul. Zajęczej i R a ­
dnej.

Jeden z opryszkóW rzucił rew olw er do p i­
wnicy, sarn zaś pobiegł na pr ;rw sie piętro do je ­
dnego z mieszkań, tu zostawił palto a następnie, 
podniósłszy kołnierz od marynarki, z miną niew i­
niątka w yszedł spoaojnic na ulicę.

Policya jednakże nie dała się w ziąć na lep. 
Pom ysłow ego łotra otoczono, aresztowano, okuto w  
kajdany i odstawiono do ratusza,

lest to m łody m ężczyzna, lat dwadzieścia pa­
rę, z zawodu ślusarz, ślepy na jedno oko. N azw i­
sko jego podobno zaczyna się od litery F,

Dwaj inni opryszkow ie przeskoczyli przez 
parkan i zbiegli w  kierunku brzegu W isły , a na 
stępnie w edług przypuszczeń policyi, przeprawńli 
się przez izek ę  umknęli na Pragę. W  ślad za ni­
mi w yruszyła silna obława.

Tyrac7asc n na Krak.-Przedm ieśęiu ranionych 
Z aw irzę i Rusieckiego przeniesiono do poblizkiei 
aptek W endy, dokąd przybył samochód Pogoto­
w ia z lekarzami. Stwierdzono, że Zaw isza ma 6 
ran: 2 rany postrzałowe policzka, 2 nosa, jedną war- 
g i jedną szyi. Udwiezs no go do mieszkania przy 
ul. Daniło wiczowskiej Nr 8.

U Józefa Rusieckiego lekarz skonstatował ra ­
nę postrzałową pleców; kula utkwiła w szyi. P ogo­
towie rat. odwiozło go -do szpitala Dz. Jezus. Stan 
jego ciężki

Na Zaw iszę przed kilku laty w  lokalu Zw ią 
zku f  .eaarzy dokonano zamachu. Od tej pory był 
on stale przygotowany na to, że zginie z ręki o- 
praw ców , w ysłanych przez bandę szerzącą teror, 
śmierć i ..ędzę w  gronie spragnionych pracy i za­
robku piekarzy.

Aneksya Mantiżuryi?
„R uskoje Słow o* otrzymuje z Paryża 

sensacyjny telegram.
O tóż ze źródeł wiarogodnych zakom uni­

kowano korespondentowi, że w cli wili obecnej 
pomiędzy gabinetam i petersburskim a tokijskim
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toczą uię w głębokiej tajem nicy rokow ania w 
spraw ie aritksyi Ma^dżuryi.

Podst-w  j  rokojyaik jest zamiar Japonii 
w ykorzystania obeouych zamieszek chińskich 
celem ostatecznego utrwalenia się. w Mandżu- 

jiy i  południowej. Spodziew ana tc i  je st wkrót­
c e  foinudna aneksya, na którą podobno rząd 
japoński uzyskał zg o cę  ze strony rządu rosyj- 
iskiego. Szczegóły porozumienia otacza głęboka 
tajem nica dyplomatyczna.

W iadom ość o tych zamiarach japońskich 
nadeszła do P aryża drogą pryw atną, ponieważ 
obie zainteiesow ane strony w i bawię powikłań 
przedwczesnych nia-komunikują nikomu o sw o ­
ich planach.

Korespondenci londyński i berliński, tegoż 
r:„R usk Słow a* potwierdzają wiadomości o 
;ukladach rosyjsko-japońskich. M andiurya ąia  
łbyć podzielona pomiędzy R osyą a Japonią 
W  Berlinie twierdzą, że podział Mandżuryi b ę­
dzie wstępem do formalnego sojuszu rosyjsko- 
japońskiego.

W Londynie zaś wiadomość o zam ierzo­
nym p-udziale w yw ołała przygnębiające w raże­
nie. O baw iają się tam starcia pomiędzy Japo­
nią a Scajja-ni Zjednoczonemi, które niewątpli­
wie zaprotestują przeciwko aneksyi, jeżeli Ja­
ponia przezornie nie przyzw oli na jakieś zdo­
bycze terytoryalne w Chinach Stanom  Zjedno­
czonym.

Pod Trypolisem  po raz pierwszy, jak w ia­
domo, została w w alce użytą „czw arta broń* 
armii włoskiej: aeroplany. Zrazu posługiwano 
się nimi tylko do rekonesansów , w ysyłając na 
zmianę trzy aeroplany, jakie przypłynęły z 
W łoch na statkach wojennych. Obecnie w p ro­
wadzono je bezpośrednio w w alkę, przez rzu­
canie granatów  ręcznych z powietrza.

Po pierwszych dniach prób rekonesanso­
wych zatelegrafow ano m ianowicie po pociski 
zupełnie now ego typu, sfabrykow ane specyalnie 
lla aw iacyi. Są to bomby okrągłe, wielkości 
niedużej pomarańczy, zrobione ze stali, w ypeł­
nione masą bardzo silnie w ybuchającą. G rana­
ty te są wynalazkiem  porucznika marynarki 
Gipelliego, który życiem przypłacił próby osta­
teczne nad niemi. W  V iareggio, na poligonie 
prób artyleryjskich, przeprowadza! Cipelli przed 
paru laty doświadczenia z tymi pociskami, wy- 
, pełniony rui pikratem potr su, jeden wybuchnął 
.przedwcześnie i zabił w ynalazcę, druąi p o­
rucznika Ma?zuo, i dwóch robotników. G ranaty 
mają w ew nątrz rurkę zapałową; gdy pocisk u- 
derzy o ziemię, następuje ęksplozya. R urka z a ­
pałowa jęak rak urządzoną, że w czasie trąns- 

“portu pocisk nie; wybuchnąć, chooiążby
był rzucony o ziemię. Bezpośrednio przed rzu­
ceniem pocisku w yciąga się „bezpiecznik" i 
bomba spadłszy na ziemię, eksploduje.

Nasamprzód przedsięwzięto pod T ryp oli- 
sem próby rzucania granatów  z pow ietrza na 
opustoszałe budynki nad morzem. O kazało się, 
że pociski dz\ałsią bvZ zarzutu i że w yrządzają 
ogromne szkody. Dnia i  b. m. porucznik b r y ­
gady awiatycznej, G aretti, zabrał ze sobą tia 
'erop lan  kilka granatów , przym ocowując je  w 

;torebce do poręczy siedzenia. Z apalrńki były  
wyjęte tak, aby w  razie kąiastrofy i upadku, 
łub zhyt „fw ąrdego" wylądow ania, nie nastąpił 

. .ybueh mimo hezpieęąnikówp
O koło szóstej z ran a  porucznik G acetti 

wzniósł się w powietrze, kierując się ku oazre 
"A in-Zara o ośm kilom etrów od najdalszych 
placów ek włoskich.- -Spodziewał się. tam zastać 
znaczniejsze oddziały ąrubOw,

tykrótc'* ujrzał oddział, liczący okryło 
1500 arabów,, zw rócony frontem na północ. W  
głębi oazy widać było arątąty i regularną pie­
chotę turecką. W zniósłszy się na 700 metrów 

aórę. porucatiik Ouvetti w yjął jedną bombę 
i przetrzym ując ją  kolanam i, w łożył za p a sik - 
Musiał tego dokonać jedną ręką, gdyż motor 
działał nieregularnie i  zmuszał go do ustaw icz­
nego m anewrowania korbą. Przelatując nad 
grupą arabów, w yjął zębam : uezpieęzaijc i  rzu­
cił bombę. Przez parę sekuno obserw ow ał spa- 

■cłek granatu, potem bieg aeroplanu uniósł go 
:od tego miejsca, w ięc zaw rócił . w ów czas spo­
strzegł ogromną chmurę czarnego dymu. Ludzie 
uciekali na wszystkie strony.

G a w tti pow tórzył eksperym ent jeszcze 
kilkakrotnie, zawsze z tyrusamym rezultatem. 
Nie dało się jedną!*, dokładnie obserwować 
skutków, gdyż szybki lot aeroplanu oddala a- 
w iatoia nader rychło z teienu, na którym dzia­
ła rzucona bomba. Należałoby więc —1 jak to 
już prawdppodobnie przedsięwzięto— w prow a­
dzić w bój dw a aeroplany: jeden, z którego
padają boinby i drugi, lecący w tyie, z którego 
można obserw ow ać działanie pocisku. D zienni­
ki włoskie przywiązują wielkie nadzieje do' 
t walki z pow ietrza", sądzę bowiem, że nietyl- 
ko dzialcjiie bezpośrednie bomby może. w bit­
wie oddać w ielkit przysługi, ale że w pływ  mo­
ralny na arabów i w ojska tureckie będ.rie bar­
azo znaczny.

Z a ję c ie  D e m y .
W  Konstantynopolu otrzymano wiadom ość

0 wielkiem zw ycięstw ie tureckiem w T rypolita-
1 ii, a mianowicie o zajęciu portu Detrna, któ­
remu włos* przypisują ogromne, ztaczen ie  stra­
tegiczne i który z tej przyczyn y obsadzili jesz 
cze przed Bengimsi znacznemi siłami.

Z e  źródeł tureckich wiadomo, Ze wojska 
tureckie w porozumieniu z wojownikam i sekty 
denussi od dłuższego już czasu przygotow yw ały 
atak na oddział włoski w tej miejscowości. 
Kierow nictw o nad wojskami tureckieini oujął 
tam oficer, posiadający wykształcenie europej­
skie, Kaver-.bej (którego n$t należy mieszać 
z bohaterem rew olucyjnym  E lver-bejem , pole­
głym  podobno pod Trypoliseiu w bitwie z dnia 
23 października) Enver-bej podjął się reorga- 
nizacyi znaidejącyca się w Cyrenaice szczupłych 
sił tureckich i pozyskaw szy seatę Senuss1', zg ro ­
madził armię liczącą około 19.000 ludzi.

Akcya przeciw oddziałowi włoskiemu w 
Dernie rozpoczęła się bodaj rów nocześnie z ata­
kami na wysunięte pozycye gen. C anevy pnted 
TrypoJisem.

> W iadom ości, naćccodzace z K onstantyno­
pola, są tak kategoryczne i szczegółow e, że tru ­
dno powątpiewać o ich praw dziwości. Miano- 

, wicie Enver-bej zawiadomił w  dwóch telegra­
mach ministerstwo w ojny, ze po krw aw ej bi­
twie, w której po stronie tureckiej wzięło udział 
przeszło 10,000 ludzi, zdobył Dernę. W łosi 
pozostawili n a  polu walki 5oozaoityeh  i rani >-
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nycb, utracili kilka dział, wielkie zapasy amu- 
.nicyi i stukilkudziesięciu jeńców . Ogółem  w ięc 
straty włoskie w ludziach wynoszą 700 ludzi. 

‘T ym czasem  jednak nie ulega najmniejszej w ąt­
pliwości, że załoga włoska właśnie w tym por­
cie, posiadającym  szczególne znaczenie, była 
znacznie większa. Pozostaje więc tylko przy­
puszczenie, ze leszta  włoefców, wobec niem ożno­
ści utrzymania się w  mieście, znalazia schro­
nienie na, statkach wojeDnyrh, krążących nad 
wybrzeżem

Jeżeli wiadomość turecka jest w zupełno­
ści piaw dziw a, a nie zaw iera przesady, jak re­
la c je  o walkach przed Trypolisem , w których 
rów nież była już rnowa o kopitulacyi miasta, 
;to turcy w połączeniu z arabami w ykazali silę, 
jenergię i sprawność bojową, wobec której opa- 
.n ow an n  Trypolitasit przez W łochy naw et w ra- 
Vh znacznego jeszcze powiększenia armii oku­
pacyjnej, staje się więcej niż wątpliwe.

O k r u c ie ń stw a  w ło s k ie .
A ngielska telegraficzna ageneya „Central 

N ews*, która zaraz po wybuchu w ojuy w ysła­
ła była do Trypolisu dobrze znanego kores­
pondenta w ojennego, p. Seppings-W righta —  
otrzym ała i ogłosiła oburzające szczegóły o o- 
krucieństwach włoskich w Trypolisie.

Korespondent agencyi miał się dostaC do 
armii tureckiej. W yjechał on w tow arzystw ie 
angielskiego porucznika okrętem ze Sfaksu w 
Tunizyi. Porucznik, nazwiskiem M ontagu, tele­
grafuje w imieniu W righ ta  z m iejscowości try- 
politańskiej Sukel jom a przez Dehibat na try- 
politańsko-tunizyjskiej granicy— i donosi:

„Uważam  za sw ój obowiązek przesiać na­
stępujący telegram i proszę w imię cbrześci- 
^jaństwą o rozgłoszenie go  po całej A nglii. J e­
stem oficerem angielskim, a służę obecnie jako 
•ochotnik w armii tureckiej. Ponieważ wiadomo 
ju ż  o zapamiętałym oporze turków i arabów 
przeciw wiochom, ja  tylko wyrażę sw ój po­
dziw dla ich męstwa i dzielności, które zagrza­
łyby soice każdego anglika i każdego praw dzi­
w ego żołnierza w św iecie.

„Jakież więc b yiy  moje uczucia, kiedy, 
wyszedłszy do domów, z których w ygnaliśm y 
w łochów , a które oni poprzednio zajm owali i 
ufoity?ikowTali, znaleźliśm y tam trupy 120 ko­
biet i dzieci, mających ręce i nogi skrępowane 
powrozami, ohydnie pokaleczone i pocięte! Nie­
co później przyszliśm y do meczetu, pełnego 
trupów kobiet i dziec., posiekanych praw ie nie 
do rozeznania. L :czyć ich n ie  mogłem, lecz mu­
siało ich być 300 do 400.

„C zyż to jest w ojna europejska? C zy ta­
kie zbrednie mają uchodzić? C zy A n glia  nie 
może w jakiś sposób położyć koniec takim o- 
kropnościom? W ierzyćby się nie chciało, 2e coś 
podobnego może się dziać z naszą cyw ilizacją  
i w naszych czasach— jednak to prawda. Sam 
widziałem, więc wiem. N aw et jeszcze teraz,do- 

,cho(Jzą »ps zupełni*, pew ne wiadom ości o dal­
szych rzeziach po osauaeb, niedawno zajm ow a­
nych przoz włochów.

„Przesyłam  ten raport za W righta, który 
mi to polecił, a sam udał się do osad, ateb y 
zdjąć fotografie z okropnych widoków. W łosi, 
podejmując rzeź tych ludzi niewinnych, działali 
oczyw iście z zemsty. W idać to ze strasznego 
znęcania się nad c.alami. D zika zemsta za cięż­
kie klęski wojenne*

Natychmiast po ukazaniu się t.̂ j depeszy 
w dziennikach, renakeya „D aily  Telegraph" za­
pytała w łoskiego ambasadora w Londynie, czj 
zecace upoważnić jej w łasnego korespondenta 
wojennego w Trypolisie dc telegrafow ania bez­
stronnego rapęrtu o praw dziw ych faktach rze­
komej rzezi arabów  przez włoskie wojska. A m ­
basador przyrzekł w płynąć na władze w ojskow e 
i uzyskać w tym razie zwolnienie cenzury. Z a ­
jął się tem z nadzw yczajnym  pośpiechem i 
„D . T elegrąph" oŁrzyra/d już nazajutrz pier­
wszą część kablogrąmui od korespondenta. Do- 
ąosl on, że udał się natychmiast do generała 
Canevy. T en że zaprzecza w cąlości i z obu­
dzeniem wiadomościom o okrucieństwach 1 rze­
ziach  ze strony włoskiej, w ysm w ia swoich źoi- 
'nierzy, dobroć, łagodność, naw et daleko posu­
niętą usłużność, świadczona aranoffl. Zapew nia, 
W  w łosi dostarczyli żyw ności tysiącom  zgłod­
n ia łych  kobiot i dziecf —  że natomiast arabi, 
napaoa^ąc na oddziały włoskie w sposób zd ra­
dliwy, odzierali żołnierzy do naga, kaieczyli ich 
wstrętni? i m ordow ali, bez lifośei. A  szczegól- 
nem okrucieństwem odznaczały się arabskie ko­
biety i dzieci...

Czy nie zasługują jednak na większą wia­
rę inform acje bezstronnego angielskiego kores­
pondenta?

• •w'>4>J jCV >

' TrakLt marokański.
* -------

 ̂ . ,
Pr tuła francuska i niemiecka podaje d o ­

słowny tekst traKtatu marokańskiego, składują­
cego się z dwóch caęści: traksątu marokańskie­
go i traktatu o K ongo.

K rótkie streszczenie takow ego podaw ała 
już „Pet. A g . T e l.“ , obecnie streszczam y nieco 
obszerniej doniosłą umowę, która położyła k< - 

jniec zatargow i f-ancusko-niemieckiemu.
G toż rząd niemiecki oświadcza, że zrzeka 

się wszelkich praw politycznych w Maroku 
i przyznaje Francyi prawo do przeprowadzenia 

'wszelkich reform finansowych i t. d , m ających 
aa celu utrzymanie porządku i spokoju. F ran ­
cy a natom iast zobow iązała się przestrzegać 
ównoupraw nienia ekonom icznego wszystkich 

państw w Maroku. G dyby jednakże zaszła po- 
j trzeba w ojsk uw ej okup acyl ze. strony Francyi 
za zgodą rządu m arokańskiego, to rząd niemie­
c k i zobowiązuje się n>e czynić żadnych trudno- 
lś*ii w tym względzie.

R ów nież nie będzie rząd niemiecki prote­
stował, jeżelioy sułtan marokański dyplomatom 

,i konsulom francuskim p ę w in z y ł przedstawi­
c ie lstw o  interesów  marokańskich i opiekę nad 
obywatelam i marokańskimi za granicą. T akże 
i w tym przypadku Niemcy nie będą podnosiły 

[protestu, jeżeliby sułtan z nrzedstawicielam: 
obcych państw w  M aroku rokow ał za pośre- 

|dnictw,om przedstawicieli Francyi.
Dalsze artykuły traktatu om awiają szcze­

góły zasad-y rów noupraw nienia gospodarczego 
państw w Maroku. Na w ypadek sporu rozstrzy­
ga sąd polubow ny według reguł, określonych 

;w traktacie.
Niem cy i F ra n c ja  mają nawzajem  popie­

rać się, aby traktat niniejszy został uznany 
przez m ocarstwa, podpisane na traktacie w A l-  
gecirts.

Dalsze artykuły om awiają kompensaty 
i przyznają Niemcom za ich ustąpienie z M a­
roka bardzo znaczne i w artościow e odszkodo­
wanie teiytoryaln e. Francya w sw ojej kołonii 
K ongo odstąpiła Niemcom pew pe terytorya 
w  ten sposób, żc obecnie granica ma następu-
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jący  bieg: Od oceanu Atlantyckiego idzie ona 
wzdłuż wschodniego brzegu zatoki M onda do 
ujścia rzeki Massolie, dalej w kierunku półno­
cno-wschodnim  do hiszpańskiej Gw inei, przeci­
na rzekę Iwondo przy ujściu no niej rzeki 
Dżua, ciągnie się wzdłuż niej aż do francuskie 
go M adjingo, idzie potem dalej ku wschodowi 
aż do miejscowości Uesso nad zbiegiem rzek 
N goko i Saangha.

Na południe od tej miejscowości, która 
pozostanie francuską, granica edcbyla się od 
rzeki Sangha, skręca ku południo zachodowi, 
poczem wzdłuż rzeki Kandeko aż do m iejsco­
w ości Bokiba, tudzież wzdłuż rzeki Likuala do­
chodzi do rzeki K ongo. Od tego punktu aż do 
ujścia rzeki Sangha tw orzy granicę rzeka K on ­
go. Stąd granicę tw orzy rzeka Szan ga w górę 
do ujścia L ik u ah , a potem wzdłuż niej do Bo- 
tungo.

Następnie idzie granica od południa na 
północ aż do Bery nad rzeką Ngoko i skręca 
w  kierunku zbiegu rzek Bodiuga i Lohaje, 
wzdłuż tej drugiej rzeki U bang', która na prze­
strzeni kilkunastu metrów tw orzy dalszą grani­
cę. Stąd będzie granica w kierunku północno- 
zachodnim praw ie aż do ujścia rzek Parna 
i Mbi, dalej w  górę rzeki Pama, aż do wscho­
dniego brzegu rzeki L ogon e niedaleko Gore, a 
potem na północ do Szari.

Niem cy odstępują Francyi część Kam eru­
nu, położoną poiL.ędzy rzekami Szari na wscho­
dzie i L ogon e na zachodzie. W  ciągu sześciu 
m iesięcy po ratyfikacyi traktatu, osobna komisy a 
techm czna oznaczy ściśle granice.

Włościanie o swych 
potrzebach i niedolach.

A rtykuł pana Junoszy p. tj „Pom oc agro­
nomiczna* w Ni 279 „Dziennika K ijow skiego* 
przywiódł mi na pamięć nasze narady w cza­
sie zebram a ziem stwa pow iatow ego w Zasła- 
wiu przed paru tygodniami. Narady o tern jak 
podnieść dobrobyt u włościan. B yła więc mo­
w a i o uczonych agronomach, i o kooperaty­
wach, i o w ystaw ach rolniczych i o składach 
narzędzi rolniczych i nasion;— na w szystkie te 
projekty włościanie radni bardzo pesym istycz­
nie się zapatryw ali. Dla ilustracyi ich zapa­
tryw ań cytuję tu dosłownie prawie, zdanie w 
ziem stwie w Zasław iu w ygłoszone przez radne­
go  Kow alczuka, którego dobitne, acz jow ialne 
dowodzem a w czasie w yborów  do ziemstwa w 
,D z :enniku* cytowałem  dawniej.

N a projekt pokazowych pól i odczytów
0 gospodarstwie wiejskim odrzekł Kowalczuk 
stanowczo: „Nas tvże dowolno obrazowały, 
m y to tose znajem. dnjte nam tilki poriadok
1 zemlu w kupi', a to od zlodiiw końskich 
chodu ne ma, a jak koniam  mordoj na j e ­
dnej rneżi, a chwostom na dnihoj, to jaka 
tam sijałlca czy yryfy pomożat! (sic). Na p» o- 
pozycyę, by w czasie w ystaw y rolniczej w Ż y ­
tomierzu, w  roku przyszłym, radni włościanie 
zbiorow o pojechali, na co ziemstwo w yasygnu­
je  pieniądze, orzekł 011, że kto chce jechać na 
w ystaw ę, może za sw oje pieniądze jechać a me 
za „ obszczcstwennyja*— i on sam może pojedzie. 
chociaż w szj stko to widzi u sąsiada kolonisty 
nieirca n a pięciu dziesięcinach „ale W kupi 
zemlu, a ne tak jak, u nas po luisim mcż na 
cheriaina!

Drugie charakterystyczne zdanie o tera 
jak  podnieść dobrobyt u włościan wygłosił ra ­
dny włościanin Jakow yszyn, którego, wracając 
z posiedzenia ziem stwa, wziąłem na sw ój w ó ­
zek. Mówił on długo, bo cztery godziny z nim 
razem  jechaliśm y, i użalał się, że mu nie po­
zw olono w ypow iedzieć te myśli w  czasie posie­
dzenia. Utrzymuje on, *ż dla podniesienia do­
brobytu włościan trzeba ich w yleczyć z trzech 
ran. T u , cytuję własne słow a mego tow arzy­
sza  podróży, tylko na polski język tłumaczone: 
.J a k  robak podgryzający korzeń, nie pozwala 
drzewu praw idłow o się rozw ijać i w ydaw ać 
zdrow e owoce, tak trzy rany gnębią włościan. 
P ierw sza— to alkohol (sic!), ale nie ten alkohol 
z  rządowych składów, który jak  mówił niebo­
szczyk premier Stoły  pin, przynosi Państwu 750 
m ilionów rubli, o czem czytałem w gazecie, ale 
ten drugi, na który włościanie drugie tyle w y­
dają i te pieniądze do kasy rządowej nie w pły­
w ają,— a ten drugi alkohol dostać można w 
potajem nych szynkach, których moc w miaste­
czkach i po wsiach. W tych szynkach potaje­
mnych zły  mąt traci całe mienie i trwoni pra­
cę ca'ej rodziny; tam niesie kury, przędziwo, 
jaja , nieraz buty i kożuch zła żona;— tam mło­
dzież, hulając długo w noc, naradza się jak 
szkodę zrobić na łanie dworskim, tain proje­
ktują się wszelkie kradzieże zboża i koni... 
D rugą raną to strasznie rozwinięte koniokradz- 
two, które z zam ożnego włościanina nieraz 
czyni żebraka. (Tu, cytow ał mi liczne wypad- 
k. tej plagi). T rzecią raną, która pokrywa 
i rozjątrza coraz bardziej tamte dw ie— to zde­
praw ow ana (isporczena) policya. Starajm y się 
o to, by potajemne wszystkie szynki skasow a­
no, prośm y o popraw ę całego systemu policyi, 
która w ie o wszystkich potajem nych szynkach, 
zna szajki koniokradów ,— lecz tyle nadużyć pu­
szcza bezkarnie wyleczm y, powiada Jakow y- 
azyii, najprzód te trzy  ran y, a wtedy i „pany 
budut spaty spokojno...* tu wskazuje dwie łu 
n y  pożarow e, które nam drogę oświecały, „ine 
bude toho! i  u nas budę, jak u nimciw Jcolo- 
nistyw!'

O to są zdania ludzi, którzy sami na so­
bie odczuwają dotychczasow y ustrój— i chociaż 
w  prostych, a jak przez K ow alczuka humory­
stycznie w ypow iadanych zdaniach, charaktery­
stycznie malują potrzeby i niedostatki ich 
bytu.

G d yby się oni mogli swobodnie w ypow ia­
dać na posiedzeniach ziemstw, nie krępując się 
tem, że popraw nie językiem  urzędowym nie 
władają, i gdybyśm y mogli w  tem terażniej- 
szem ziomstwie poprzćć nie jedną z ich słu­
sznych potrzeb, byłoby to stokroć większą za­
sługą, niż asygnow anic setek i tysięcy pienię­
dzy społeczeństwa na pomniki zasłużonych i 
wielkich ludzi.

Aleksander Prawdzie Zaleski-
Tytków, w  październiku.

* a

Z prasy rosyjskiej.
r .  Stołypin minor dostał po śmierci sw e­

go  .w ielkiego* brata prawdziwej delirium tre- 
ynens. Nie m ówimy ju t  o nieudatnej i wysoce 
nietaktow nej apologii zm arłego breta. Pan A . 
Stołypin rzucił się ostatnio 7 prawdziwą w ście­
kłością na żydów  i innych inorcdców  i doka-

D

żuje tu, jak nie dokazywał zdaje się sam Mien- 
szykow.

Po żydach przyszła kolej na polaków  —  
oczyw iście ex Te Chełm szczyzny.

„Trudno sobie w yobrazić bardziej zahukaną, 
w  cięższej sytuacyi pozostającą ludność, ubogą, za­
leżną, czująca na swym karku codzienny, realny u- 
cisk, a pocieszaną tylko nieziszczalnemi obietnica­
mi. Spraw a, którą należało rozstrzygnąć jeszcze 
przy podziale Polski, przew leka się fatalnie i po­
tem, bez w zględu na tskie nakazodawcze momenty, 
jak „wskrzeszenie" Polski w  r. 1815, jak zgniecenie 
powstania 1863 r. i likw idacya jego w  r. 1866- 67, 
jak przyłączenie unitów w  1875 roku, jak  w reszcie 
okres p^ac specyalnej narady w spraw ie w yodręb ­
nienia Chełmszczyzny 7(1902 r.), rozbija się na ja ­
kichś drobnych przeszkodach, na różnicy zdań po­
między ministerstwami, na pomijaniu przez cen­
trum oddalonego i ubogiego zakątka rodzimej 
ziemi".

Pisze dalej Stołypin, jak to przez oszu- 
kaństwo nawracano na katolicyzm unitów it, d., 
co już tyle razy i na tyle sposobów przetnelli 
pp. Bobrińskij, Filew icz i inni. N ow y ten „ry­
cerz* wstępuje w pełnej zbroi w te same 
szranki.

A  i p. M ienszykow używ a ..
Rozpoczęto w Mikołajowie budowę trzech 

pancerników rosyjskich. Po ui oczystości, na 
której był obecny minister, w restauracyi ze­
brali się w s z y s c y  w yżsi inżynierowie, tech­
nicy i t. d.

I cóż się okazało?

„ M o w y  r o s y j s k i e j  —pisze Mienszykow — 
n ie  b y ł o  sł  y c h a c :  mówiono tylko po polsku i 
po niemiecku. Orkiestra, która grała w sali re- 
staurwcyi, wykonała kilkakrotnie hymn polski „le­
szcze. Polska nie zginęła", poczem dla orkiestry ze­
brano znaczną sumę".

N owa intryga poiska i to straszna, bo u- 
knuta przy odbudowaniu floty rosyjskiej.

Ile jeszcze podobnych in tryg wym yśli 
niestrudzony publicysta nowowremienski?

m m m m m a m m m  ^

Z ziemstw.
Z pcw. kaniowskiego.

Niedawno podawał „Dziennik* krótkie 
streszczenie budżetu, uchwalonego przez ka­
niowskie ziemstwo. Dziś przesyłam nieco szcze­
gółów  o przebiegu obrad.

Przewodniczący br. Sztejger na wstępie 
zaznaczył, że z powodu gorączkowej prary 
przy przekazywaniu spraw starego ziemstwa 
nowemu zarządowi pierwsze zw yczajne zgro­
madzenie ziemskie nie zostało należycie przy­
gotowane; referaty i budżet ułożony w ostat­
nich dniach, nie m ogły być rozesłane radnym; 
przewodniczący uznaje całą niedogodność ta­
kich obrad, polegającą na zuptlnem  braku 
przygotow ania radnych do rozpatrzenia waż­
nych budżetowych kw estyi i obiecuje, że nadal 
referaty i budżet rozsyłane będą we w łaści­
wym czasie.

Na wniosek p. Z . Chamca zgromadzenie 
przekazało wszystkie spraw y natury budżetowej 
ad hoc wybranej komisyi finansowej, w  skład 
której weszli z polaków p. W . Perro, z 
rosyan pp. Poto, Kistiakowski, Gajewski, Mu­
ra w je  w-Apostoł i włościanin Ho: bik.

Jedną z pierwszych została rozpatrzona spra­
w a budowy sieci telefonicznej w powiecie; zebranie 
uznało ogromne znaczenie ekonomiczne wpro­
wadzenia sieci telefonicznej; już dla samej g o ­
spodarki ziemskiej łatwość porozumienia się z 
całym pow'atem  będzie stanowiła wielką oszczę­
dność na czasie i pozwoli w  wielu sprawach 
uniknąć osobistych w yjazdów  członków zarzą­
du; co się zaś tyczy mieszkańców powiatu, to 
przykład zagranicy i niektórych gubernii do­
wiódł, jak doniosłe znaczenie m zją telefony w 
życiu kraju. W obec tego zgrom adzenie uchw a­
liło zaciągnąć pożyczkę na ten cel w kwocie 
45 tys. rb, um icśdć w bndżedę kwotę 5 lys. 
rb. na ten cel i w ybrać komisyę telefoniczną 
dla w ystarania się o pozwolenie rządu i z a ­
warcia stosownych umów z przedsiębiorcami; 
zgromadzenie poleciło przewodniczącemu ko­
misyi osobiście udać się do K ijow a i Petersbur­
ga  dla przyśpieszenia otrzym ania pozwolenia; 
w skład komisyi weszli: pp. Desnicki, Mura-
w jew -Apostol, na przewodniczącego obrano p. 
Z. Chamca.

D osyć ożywioną dyskusyę w yw ołała kwe- 
stya szkolna: p. W ładysław  Perro wniósł in­
terp elację do zarządu w  sprawie zachowania 
się członka zarządu p. Znosko-Borow skiego 
przy w izytacyi szkoły kaniowskiej, o której by­
ła wzmianka w jednem z pism kijowskich; p. 
Znosko-Borow ski niezadowolony z odpowiedzi 
zapytyw anych przez niego uczniów żydów, u- 
przedził ich, że będą surowo ukarani a nawet 
groził im wydaleniem; przewodniczący ośw iad­
czył, iż postępowanie p. Znosko-Borow skiego 
było rzeczywiście niewłaściwe i że podobne 
wystąpienia nrdal pow tirzać się nie będą. P. 
Znosko-Borow ski uznając, że wzm ianka dzien­
nikarska o całem tem zajściu jest przesadzona 
i że tytuł tej wzmianki „Ziem iec —  kretyn*, 
uwłacza godności całego zgromadzenia, posta­
wił wniosek, aby cale zgromadzenie wytoczyło 
redakcy. inkrym inow anego dziennika proces o 
dyfam ację; zgrom adzenie wniosek ten odrzuci­
ło, uznając, że sprawa procesu jest sprawą o 
sobistą p. Znosko-Borow skiego, a nie sprawą 
ziemstwa, które się z jego  postępowaniem nie 
solidaryzuje. (Ogromnie niesympatyczne było 
wystąpienie jednego z włościan, który zapro­
ponował, aby do szkół ziemskich żydów  wogó- 
le nie przyjm owano, wniosek ten został odrzu­
cony).

Następnie dosyć namiętną dyskusyę wzbu­
dziła prośba dyecezyalnej rady szkolnej o z a ­
pomogę 5 tys. rb. na szkoły parafialne; zebra­
nie nie wchodząc w ocenę działalności peda­
gogicznych tych ostatnich, uznało, iż gospodar­
cza część szkolnictwa powinna być w ręku 
tieinstwa a nie kleru. Ziem stwo ma za małe 
środki na budowanie własnych szkól i nic mo­
że ponosić skutków złej gospodarki parafialne­
go szkolnictwa, któremu zaw sze pieniędzy brak; 
urząd dyececyalny buduje ciągle now e szkoly 
a na utrzymanie ich środków nie ma, wobec 
tego zgrom adzenie wniosek ten odrzuciło.

Po rozpatrzeniu spraw szkolnych przystą­
piono do wyboru komisyi szkolnej, w skład 
której weszli pp. prof. K. Trutschel, Z . C ha­
miec i J. Kistiakowski.

O ile wiemy, jest to jedyn y dotychczas 
wypadek, w którym polak obrany został do ko- 
miAri szkolnej —  przyczem dość znaczną w ię­
kszością głosów  (na 29 glosujących —  24 
glosy).

R rferaty w sprawach Ickatshieli przeszły 
prawie bez dyskusyi. Obrano komisyę sani­
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tarną, w skład której weszli: pp. prof. K . Trii • 
tschel, jako przewodniczący, Z. Chamiec i S. 
Gajewskij; kom isya ma zbadać stan szpitali i 
punktów ambolatoryjnych, jak rów nież w yp ra­
cować program sanitarnej działalności ziem­
stwa na przyszłość.

P rzy omawianiu budżetu na pomoc w ete­
rynaryjną podnoszono braki obecnie istnieją­
cych punktów felczerskich i lei arskich i pole­
cono zarządowi wraz z komisyą sanitarną za­
jąć się polepszeniem tych stosunków.

Spraw y drogow e mają być ponownie 
rozpatrzone nadzwyczajnem  zgromadzeniem 
ziemskiem, które będzie zwołane na wiosnę; do 
komisyi drogowej obrani zostali pp. W arw ar- 
skij, Ostapenko i Horbik.

O statniego dnia obrano kon.isyę rew izyj­
ną, w skład której wszedł polak p. Z . C h a­
miec.

Przed zamknięciem obrad p. Sukow kin o- 
znajmil, iż wobec tego, że został w ybrany na 
prezesa gubernialnego zarządu ziemskiego i ja ­
ko taki, e x  o f f i c i o  należy do gubernialnego 
zgromadzenia, składa mandat radnego guber­
nialnego od pow. kaniowskiego. W obec tego 
zarządzono w ybory. G łosow anie odbyło się 
dwa razy, lecz ani za pierwszym ani za dru­
gim razem nikt nie otrzyma! większości g ło ­
sów i mandat pozostał uieobsadzony.

Przejdźmy teraz od szczegółów  ku ogó l­
nemu wrażeniu, jakie pozostało z pierwszego 
zw yczajnego zgromadzenia ziemskiego. Z  p o­
wodu tego, iż radni nie byli dostatecznie p rzy­
gotowani do pracy, obrady miały charakter 
nieco chaotyczny; mówcy, których było nie­
wielu, często odbiegali od przedmiotu, plątali 
się w szeregu cyfr budżetowych; znać było, iż 
jest to grono ludzi nieprzyzwyczajonych do 
życia parlamentarnego; należy oddać sprawie­
dliwość marszałkowi szlachty, baronowi Sztej 
gerowi, że, pomimo wielkich trudności, z tak­
tem i wytrawnością potrafił przeprowadzić trzy­
dniowe obrady, należy rów nież podnieść brak 
biurokratycznego zapatrywania się na sprawy; 
baron Sztejger bardzo chętnie poddawał pod 
obrady kwestye, które według praw a mogłyby 
być załatwione przez zarząd bez sankcyi zgro­
madzenia. Stanowisko zgromadzenia wobec po­
laków było bardzo przychylne; ponieważ pola- 
cy mieli tjlk o  dw a glosy, więc zgromadzenie 
mogłoby z wielką łatwością pominąć ich przy 
wyborach do komisyi; widzimy jednak, iż po­
lak p. Cham iec został obrany do czterech ko­
misyi i nawet w jednej z nich, której budżet 
wynosi 50 tys. rb., piastuje godność przew o­
dniczącego; o ile wiemy, jest to jedyn y w ypa­
dek tak szeroMego dopuszczenia polaka do 
spraw gospodarki ziemskiej.

Bardzo niefortunny jest, niestety, skład 
włościan; w toku obrad w ystępow ali oni bar­
dzo mało i te wystąpienia wykazały, że wcale 
nic oryentują się w rozpatrywanych kwestyacb.

Mają osobisty żal do jednego z funkcyo- 
naryuszy zarządu, glosow ali przeciw pozycyi 
budżetowej 21,120 rb. na w ynagrodzenia urzę­
dników, gdy zaś budżet ten zmniejszono o 120 
rb., został on przyjęty.

Faktem, świadczącym  o ciasnocie zapa­
trywań włościan, było między :nnemi podanie 
złożone przez nich przewodniczącemu, by w y ­
kreślił z budżetu sumy na rozjazdy urzędników 
ziemskich, gdyż pow inn oni siedzieć w kance- 
laryi i pisać a nie rozjeżdżać po powiecie!! 
Niestety więc, element włościański okazał się 
elementem, nie przedstawiającym  dodatniej w ar­
tości i w niektórych wyprdkach n o że  nawet 
swoim uporem tamować normalny rozwój go­
spodarki ziemskiej. Q. J.

1 ziemstwa rówieńrkiego
O brady pierwszej zw yczajnej sesyi ziem ­

stwa powiatu rówieńskiego trw ały od 12 —  15 
paźdz. 19 11 r.

Dnia 12 paźdz. o godzinie 12, po nabo­
żeństwie, prezes, p. Andro, otw orzył obrady 
sesyi. Nie przybyło 3 radnych i przedstawi­
ciel banku włościańskiego. P rzyczyny nieobec­
ności rudnych zgromadzenie uznało za ważne.

Zgrom adzenie ziemskie uchwaliło umieś­
cić w sali zebrań portret P. A . Sto łypiaa i 
w yasygnow ać 200 rb. na pomnik jego  w K i­
jowie. Polacy powstrzym ali się od głosow ania 
w tej k.westyi.

N a wmusek prezesa dla przedwstępnego 
rozpatrzenia budżetu i spraw obrano następu- 
ce komisye: 1) budżetowo-rcwizyjną z 9 człon­
ków, 2) redakcyjną —  4 czł., 3) szacunko­
wą —  16 czł., 4) szkolną —  11 czł., 5) dro­
gow ą —  5 czł., 6) medyczną —  4 czł., 7) e- 
konomiczną —  8 czł.

Posiedzenie 13 paźdz. rozpoczęło się o 
godz. 10 rano. Zgrom adzenie przystąpiło do 
rozpatrzenia budżetu i referatów. Zgodnie z 
wnioskami komisy: postanowiono: asygnow ae
746 rb. 80 kop. na postawienie 2 1 9  dębowych 
słupów wiorstow ych, 3,882 rb. 85 kop. na po­
praw ę starych dróg i w ybrukow anie nowej do 
rów ieńskiego szpitala ziemskiego; na utrzym a­
nie personelu technicznego: dla inżyniera 2 tys. 
rb., na rozjazdy 300 r b , dla 1 starszego i 3 
młodszych techników 3.120 rb., dla 5 Stróży 
900 rb. Część tych w ydatków  w  sumie 7,604 
rb. ma być pokryte z kapitału drogow ego, zg o ­
dnie z postanowieniem gubernialnego zebrania 
ziemskiego, reszta z sum ziemstwa pow iatow e­
go. Do referatu o zastąpieniu naturalnej po­
winności drogow ej specyalnym  podatkiem 
zgromadzenie odniosło się przychylnie. P rzy­
znano, że zamiana jest nietylko pożądaną, ale 
i konieczną. Dotąd włościanie i mieszczanie 
winni poprawiać drogi ziemskie i budować na 
nich mosty sami, a właściciele ziemscy dawać 
materyał potrzebny do budowy. Zw ykle na te 
roboty w ysyłają wyrostków, materyał daje się 
marny i w rezultacie drogi i mosty są w o- 
płakanym stanie. W  powiecie rówieńskim jest 
27 dróg ziemskięh, ogólnej długości 658 wiorst 
i 435 mostów. Podług rozkładu, zrobionego w 
roku zeszłym przez były zarząd ao spraw g o ­
spodarstwa ziemskiego na odbudowanie w szyst­
kich mostów, które groziły zawaleniem, 1562 
właścicieli ziemskich winni byli dostarezjć ma- 
teryalu na ogólną sumę 47,010 rb., co wynosi 
7 —  10 kop. na dziesięcinę ziemi. Dotąd do­
starczono materyału budowlanego na sumę 
2,516 rb. i gotów ką zamiast m ateryału 15,861 
rubii.

W ielu właścicieli ziemskich odmawia do­
starczenia materyału, gdyż nie posiada lasu. 
Ponieważ drewniane mosty już po 3-ch latach 
robią się niezdatne do użytku i z powodu tru­
dności otrzym ania dobrego materyału od wła­
ścicieli, Zarząd w roku zeszłym postanowił bu­
dow ać mosty 1 —  2 sążni długie, murowane, 
sklepione, lub żelazno betonowe. Takich mo­
stów w r. 1910 zbudowano 45, a w roku bie­
żącym buduje się 153, ogółem 198, prócz tego 
3 drewniane, na ogóln ą sumę 6 7.78 ') r!». Mo- 
s!y takie, budowane przez przedsiębiorców pod
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nadzorem techników ziemskich, przy niew iel­
kich rozchodach na utrzymanie ich w należy­
tym stanie, mogą służyć dziesiątki lat. W yd a ­
tek na te mosty ma być pokryiy z sum już 
wniesionych i spodziewanych od właścicieli 
ziemskich w zamian materyału budowlanego 
(47,010 rb.) i z reszty kapitału drogow ego, p o ­
zostałego z budżetu 1910 —  11 lat. Brakujące 
4,382 rb. wniesiono do budżetu na rok 1912.

W  powiecie jest jeszcze 235 mostów sta­
rych, które w niedługim czasie trzeba będzie 
zastąpić przez mosty now ego typu. Zarząd 
oblicza, że na wybudow anie tych mostów i 
utrzymanie już wybudow anych w ciągu dziesię­
ciolecia, potrzebna będzie suma 168,943 Oj., t. j 
po 16,892 rb. rocznie. T a  ostatnia suma zo- 
stała wniesiona do budżetu na rok 1912. Do 
tej pory cały ciężar naturalnej powinności dro­
gow ej padał na właścicieli ziemi, przyczem w ar­
tość materyału budowlanego w yrażała się w 
cyfrze o .2 i kop. c a  każdy rubel szacunku w ar­
tości prywatnej, a wartość robocizny 0,62 kop. 
na każdy rubel szacunku ziemi włościań­
skiej.

Przy zamianie tej powinności na pienię­
żną bedą obciążane podatkiem drogowym  nie­
tylko ziemie, ale i fabryki, przemysł, nierucho­
mości miejskie— w stosunku ich w artości lub 
otrzym ywanego dochodu, wskutek czego poda­
tek ten zmniejszy się do 0,04 kop. na każdy 
rubel szacunku. Co się tyczy zam iany pozo­
stałej części naturalnej powinności, odnoszącej 
się do napraw y dróg, to zarząd, w braku da­
nych o wartości tych robót, będzie w możno­
ści dopiero w roku przyszłym przedstawić w y ­
pracow any projekt. Zebranie, zgodnie z refe­
ratem i wnioskami komisyi, całą tę część pro­
jektu zatwierdziło. E. K

Z zieirstwa Winnickiego.
W  dalszym ciągu obrad winmekiego ziem­

stwa pow iatow ego uchwalono udzielić Podol­
skiemu Tow arzystw u Rolniczemu zapom ogę w 
kwocie 2,000 rubli; na nabycie reproduktorów 
udzielono 1,700 r b ; wreszcie na utrzymanie 
dwóch instruktorów garncarstw a i jednego in­
struktora k o szyk a rstra — 900 rb.

W szystkie projektowane w ydatk: po zsu-» 
mowaniu w yniosły 557,442 rb, 2 kop. Z  tej 
sumy na fundusz obrotow y odliczone będzie 
6,555 'b- 82 kop., zaś na kapitał zapasow y 
26,252 rb. 65 kop.

W sprawie pobierania podatku ziemskie- 
sbiego dawał wyjaśnienia inspektor podatkowy, 
potzem w yw iązała się w tej sprawie żyw a dy- 
skusya, w której między innymi zabierali glos: 
pp. Urbański, Gasztold-Bukraba i hr. G ro­
ch ol ski

W  dyskusyi podniesiono, że oszacowanie 
m ajątków ziemskich o*-az nieruchomości miej­
skich i zakładów przem ysłowo-fabrycznych, na 
którem dotychczas opierała się repartycya po­
datku ziemskiego, jest niesprawiedliwe, na nie­
korzyść gospodarstw  ziemskich. Jednakże ze 
względu na trudności, jakieby w y wołała zmiana 
w dotychczasowem  oszacowaniu gruntów  i nie­
ruchomości, zebranie uchwaliło pozostawić d o­
tychczasowe oszacowanie gruntów  i nierucho­
mości miejskich, zaś w oszacowaniu przndsię 
hiorstw fabrycznych uwzględnić Wartość ma­
szyn.

Uchwalone przez zgrom adzenie ziemskie 
podatki wyniosą po 58 kopiejek od 100 r% 
wartości szacunkowej i około 1 rb, 3 «
dziesięciny gruntu.

Na s k u t e k  p o d a n i a  W i n n i c k i e j  s t r a ż y  o -  

gniow ej ochotniczej p o s t a n o w i o n o  poczynić sta­
r a n i a  o w y d a n i e  jej 300 rb. zapom ogi z ziem­
s k i e g o  k a p i t a ł u  u b e z p i e c z e n i o w e g o .

Z ziemstwa wasylkowskiego.
D. 25 października 19 11  r. w sali szkoły 

handlowej cdbylo się zgromadzenie zwyczajne 
pow. wasylkowskiego.

Przewodniczył marszałek szlachty p. Ilja- 
szenko, obecnych było 42 radnych.

Zebranie jednogłośnie uchwaliło w yasyg­
nować 500 rb. na pomnik Stołypina w Kij 3- 
wie, utworzyć 300 rublowe stypendyum przy 
jednym z w yższych zakładów naukowych, nadać 
jednej z otwierających się szkól wiejskich naz­
wę Stołypin o wskiej oraz zaw :esić w sali za 
rządu ziemskiego portret zmarłego. Następnie 
zebranie przystąpiło do rozpatrywania prelimi­
narza budżetowego ziemstwa w asylkow skiego 
na r. 1912. Przebieg sckcyi był spokojny, bez 
żadnych wystąpień i incydentów.

Największą dyskusyę wywołała kw estya 
opodatkowania nieruchomości. Stosow nie do 
projektu zarządu ziemskiego uchwalono pobie­
rać podatki od dochodów, te ostatnie zaś o b li­
czać według oszacowania ich z r. I9°3i Przy ’ 
czem majętności podzielono na 5 kategoryi: o- 
kreślając dla każdej następującą stopę procen­
tową: I) dla własności rolnej dochód został o- 
kreślony w  wysokości 4,5^, II) dla nierucho­
mości miejskich 6 — 7^, III) zabudowań na let 
niskach i we wsiach 6^, IV ) dla fabryk i w ar­
sztatów 8 — 10% V) dla cukrowni 12^. O gólna 
suma podatku wynosi 458,665 rb , co po do­
konanej repartycyi stanowić będzie 12 kop. na 
1 rb. dochodu. O prócz tego polecono zarządo 
wi ziemskiemu opracować na rok przyszły pro­
jekt przeszacowania nieruchomości. Inne do­
chody ziem stwa w asylkow skiego składają się 
z tenuty dzierżawnej z majętności ziemskich—
4 rb., różnych podatków— 1,530 rb., zapom óg 
ziemstwa i zwrotu kosztów 137,695 rb., róż­
nych opłat 165 rb.— ogółem dochody wynoszą 
598,059 rb.

Preliminarz budżetu rozchodów rów nież 
wynosi 598,059 rb. W  tem I) udział w kosz­
tach utrzymania instytucyi rządow ych 21,440 
rb., 2) utrzymanie zarządu ziemskiego 3 3 i° 7 3  

rb. 3) utrzymanie i urządzenie więzień 9 D 5 2 
rb. 4) Powinność drogow a 95 >7 I 9 rb- 5) Na 
pómoc lekarska w yasygnow ano 105,688 mb. 
Zgrom adzenie ziemskie znacznie zwiększyło tę 
pozycyę w  porównaniu z r. zeszłym, dodając 
kilka nowych punktów lekarskich i felczerskich. 
Ilość lekarzy ziemskich zwiększono o 4. 6) Na 
pomoc weterynaryjną w yasygnow ano 18,823 
rb. 7) Na oświatę ludow ą— 190.5^*4 rub. 8) 
Na pomoc agronomiczną przeznaczono S ^ ó i  
rb,, przyczem zgromadzenie uchwaliło zw iększyć 
ilość pól doświadczalnych, stacyi wynajmu ma­
szyn i narzędzi rolniczych, punktów rozpłodo­
w ych i w ystaw  rolniczych. Radni pp. P ia­
chów i W . Kulikowski złożyli wniosek, pole­
gający na tem, aby zachęcano ludność miej­
scową do urządzam a obejść włościańskich w 
sposób, odpowiadający jej zamożności, lecz w y­
godny i hygieniczny. Zebranie poleciło zarzą­
dow i ziemskiemu opracować wniosek pow yższy 
i przedstawić go przyszłemu zgromadzeniu zw y­
czajnemu.

Jedyną kwosfyą, która zamąciła harmonię 
ogól 110, bj !;i Łwrsi ya praeniesiepia iustytucy-i 
powiatowych z W asylkow a do Białej-Cerkwi,

umieszczona na porządku dziennym przez człon­
ka zarządu ziemskiego, p. Ługow oja. Każde z 
tych miast posiadało sw ych gorących rzeczni­
ków, jednakże przew aga okazała się na stronie 
Białej-Ceikw i, i zgrom adzenie większością 24—  
14 głosów  ośw iadczyło się za przeniesieniem 
stolicy powiatu i uchwaliło wszcząć odpowied­
nie starania u władz adm inistracyjnych.

R . B .

Posiedzenie zlemsfwŁ gubernialnego.
Posiedzenie ziem stwa gubernialnego gub. 

podolskiej wyznaczone zostało na d. 10 gru­
dnia r. b.

Z ziemstwa berdyczowskiego.
S esya  pow iatow ego ziem stwa berdyezow- 

skiego rozpoczęła się dn. 25 b. m. Przew odni­
czył pow iatow y marszałek szlachty p. S. U wa- 
row. U chwalono przeznaczyć jako składkę na 
pomnik Stołypina w K ijow ie 1,000 rb. Posta­
nowiono utworzyć w powiecie posadę specyal- 
nego prawnika, któryby z ramienia ziemstwa 
udzielał włościanom bezpłatnej pom ocy praw ­
nej. Na pensye dla tego praw nika przeznaczo­
no 1,200 rb.

Z ziemstwa radomyskfego.
Zebranie pow iatow ego ziem stwa powiatu 

radom yskiego rozpoczęło się dnia 25-go b. m. 
Na wniosek prezesa zarządu ziemskiego prze­
znaczono na pomnik Stołypina w K ijow ie 500 
rb. Tozatem  obrano jedynie komisye, które 
mają rozpatrzeć szczegółow o wszystkie referaty 
i wnioski zarządu, a więc medyczną, pod prze­
wodnictwem p. P aw łow skiego, szkolną p. Łu- 
komskiego, drogow ą, p. Garbarow a, finanso­
wą—  p. T a lb erga  oraz rolną i w eterynaryjną 
p. W akara.

• sm w
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(Z pism i od korespondentów).
— Siedziba własna T-wa spożywczego. Z e

wsi Ludawki pow. Winnickiego donosi korespon­
dent do „Św itow ej Zirnyci", że tameczny sklep 
w spółdzielczo-spcżyw czy przeniósł się w  d. 22 pa­
ździernika do własnej siedziby. Siedzibę tę stano­
wi dom murowany o 6 pokojach. Dom ten został 
zbudowany przez jednego z mieszkańców wsi w  
zamiarze wynajęcia go pod sklep m onopolowy. Je­
dnakże grom ada wiejska pow zięła uchwałę o zam ­
knięciu sklepu m onopolowego we wsi, w tedy wła 
ściciel domu odprzedał go T-w u spożyw czem u za 
850 rb. na spłaty w ciągu lat trzech. Ponieważ w  
Ludawce ma być w krótce otwarte T-w o oszczęd­
nościowo-pożyczkowe, w ięc w  części domu, nieza- 
jętfrj przez sklep, przygotow yw any jest lokal dla 
pomienionego T-wa.

—  Posiewy oziminy w  pow iecie żytom ier­
skim rokują przeważnie nieszczególne nadzieje. W  
niektórych m iejscowościach daje się zauważyć w y ­
jątkowo znaczna ilość m yszy polnych.

—  Brak pomocy 'ekarskiej. Szpital ziemski 
w Krasnopolu (pow. żytomierski) obsługuje 9 oko 
licznych wsi. Tym czasem  przy szpitalu niema s.a- 
łego lekarza. Lekarz ziemski dojeżdża do szpitala 
tylko co kilka dni. Stała zaś praca spoczyw a na 
barkacb felczera i akuszerki. Felczer jest przecią­
żony pracą i w ydołać jej <e jesi w  stanie, nie m ó­
w iąc już o tem, że kw alifikacye jego fachow e nie 
mogą dawać dostatecznej rękojmi skuteczności jego 
porad.

—  Kursy kooperacyi. Ze sprawozdania, z ło ­
żonego przez kierownika kursów  kooperacyi w 
W innicy p. Trubłajew icza, przytaczam y następujące 
cyfry, charakteryzujące działalność tych kursów. 
Słuchaczów  kursy liczyły  132, najwięcej z powiatu 
Winnickiego (57). W jród słpphwatóy ągiwięcej, b y :> 
id Włościan —  04 osoby, dalej nnfczycieiow fe iutfo- 
w i— jq, z duchowieństwa praw osław nego— 8, urzęd­
ników— 11, lekarz— 1 oraz kolonista— r. Z  w ykształ­
ceniem w yższem  było 3 słuchaczy, ze średmem w y ­
kształceniem — io, z niższem w ykształceniem — 104, 
m ałopiśmicnnych— 3, niepiśmienny -i. Z ogólnej 
liczby słuchaczów — 84 b yłe w ydelegow anych przez 
T -w a w spółdzielcze, pozosts 'i zaś sluehrb w y k ła ­
dów 2 własnej ijnicyatywy.

—  Przeciw szpilkom. Gubernator podolski 
zatwierdził uchw aię m ohylowskiej rady ir.eiskiej, 
ustanawiającą przepisy obowiązujące, mające na 
celu zapobieżenie nieszczęśliwym  wypadkom, spo­
wodowanym  przez szpilki u kapeluszy nadmiernej 
długości, noszone przez hołdujące modzie panie.

—  Pożar. W  Dubnie i»s przedm ieściu Sur- 
m icze spłonęły koszary Selengińskiego pułku pie­
choty. Koszary zaasekurowane b yły  na sumę 
20,000 rb.

mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmJLmm—m ę

Od Redakcyi.

Esty z Ĵryki.
Pod tym tytułem rozpo­

czniemy wkrótce drukować 
w odcinku szereg korespon- 
dencyi inżyniera

Władysława Rodowicza,
bawiącego obecnb w Kongo 
belgijskiem, dokąd udał się 
zaproszony przez Towarzy­
stwo górnicze belgijskie w  
,celu zbadania bogactw ko­
palnych nie zbadanej jeszcze 
przez podróżników częściKon- 
go belgijskiego.

Pierwszy „List z Afryki” 
p, Rodowicza ukaże się w n&- 
szem paśmie w dniu 1 listo­
pada b. r. i zawierać będzie 
szczegóły podróży oceanem 
do Afryki Południowej, skąd 
już koleją podążył nasz po­
dróżnik na północ w kierun­
ku Kongo belgijskiego.

Dalsze listy ukazywać się 
będą w mi&rę otrzymywania 
materyału z Afryki.
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Roku 1673- W  trzydniowej bitwie pod 
Chocimetn wojsko polskie odnosi zw ycięstw o 
walne nad turkami.

—  , Lutflfa* W P. T- G. Z  dniem 13 
p. m. sekeya P. T . G  „Lutnia* urządza chór 
mieszany. Prosim y osoby zainteresowane o 
łaskaw e zgłaszanie się do lokalu P. T . G., 
Kreszczatyk 28. Lekcye śpiewu odbywają się 
w poniedziałki i czwartki w godz. wieczornych 
od godz. 8 i pół do 10.

—  Odczyt p. J. Żuławskiego. „O mia­
stach umarłych* miał wczoraj wieczorem w sa­
li „O gniw a* ciekaw y odczyt, p. Jerzy Ż u ław ­
ski. W barwnej, poetycznem tchnieniem dawno 
minionej przeszłości owianej, pogadance dał 
nam prelegent obraz tego kraju rycerzy i tru­
badurów, dziś pyłem zapom nienia pokrytego.,. 
kośc:ołów siarycn i mrocznych, ruin zamko­
w ych, bruków traw ą zarosłych, rzymskich cyr­
ków  rozwalonych, płaszczyzn prowansalskich, 
po których hula mistral surow y— ruin, śmier­
cią głuchych, na których trzym a się uparcie 
nowe, wieczne, niezmożone Życie.

S a la  O gn iw a byia przepełniona.
Dzis p. J. Żuławski mówić będzie o „L e ­

gendzie T atr*.
— Nadzwyczajne zebranie Wszechr. 

Tow. cukrowników. W czoraj w sali giełdy 
odbyło się nadzwyczajne walne zebranie człon­
ków  W szechrosyjskiego T ow arzystw a cukrow ­
ników, na którem rozpatryw ano kw estyę uzu­
pełnienia ustaw y T ow arzystw a paragrafam i, na 
m ocy których tow arzystw o n.iafoby prawo na­
byw ania m ajątków nieruchomych w celu zakła­
dania instytueyi pożytecznych dla przemysłu 
cukrowniczego, jakiego to praw a Tow arzystw o 
nie posiaoa. Potrzeba takiego uzupełnienia usta­
w y  T ow arzystw a powstała z powodu koniecz­
ności nabycia gruntu dla urządzen;a centra4nej 
stacyi doświadczalnej. Zebranie uchwa'iło uzu­
pełnić ustawę T ow arzystw a wymienionymi pa­
ragrafam i i upoważniło zarząd o przeprowadze­
nie w tym kierunku starań u Władz.

—  Z politechniki. Na wydziale chemicz­
nym ogółem zw olniono od w pisow ego 119  stu­
dentów; o d  c a ł e g o  wpisow ego zw olniono 63, 
w  tej liczbie po!aków 11-u i o d  */3 w p i s u  
zw olniono 54 studentów, z nich 10 polaLów 
Stypendya dotychczas wydano na dwóch w y ­
działach: na w ydziale mechanicznym i na wydz. 
chemicznym. Na wydziale chemicznym wydano 
13 stypcadyów  rządow ych, w tej liczoie dw a 
otrzym ali polacy i 8 pryw atnych, z nich rów ­
nież dw a przypadło na polaków; na w ydziale

^mechanicznym wydano rów nież 13 stypendyów  
rządowych i 10 pryw atnych, z tych ostatnich 
polacy otrzymali 2 stypendya. Ogółem  wydano 
4 t stypendyów , 26 rządow ych i 18 pryv/at- 
nych; 3 z nich zostały wydane do stycznia 
r. b., reszta zaś na dlużęry tcim in.

W szystkich stypendyów  w politechnice 
kijowskiej jest ohecuie d z i e w i ę ć d z i e s i ą t ,  
z których 50 jest rządowych, 40 zaś pryw at­
nych. , W edług w ydziałów  stypendya te dzielą 
się w następujący sposób: na wydziale mecha­
nicznym 26 stypendyów , na wydz. inżynieiyj- 
nyin —  25 styp , na wydz. ckcuiicznym —  21 
i na agronom ii— 18 stypendyów.

D yrektor politecnniki, profesor Żuków  
zawiadam ia studentów, którzy pomimo poda­
nych próśb nic zostali zw olnieni od wpisu, lub 
też zwolnieni tylko od połowy, iż ostateczny 
termin opłacenia w pisow ego dla nich upływ a 
d n i a  p i ą t e g o  l i s t o p a d a  o g o d z i n i e  
4 p o  p o ł u d n i u .

Na wydziale inżynieryjnym  zostały w czo­
raj ogłoszone spisy studentów, którzy nie w y­
konali w oznaczonym terminie minimum i 
wskutek tego zostaną wydaleni z politechniki. 
Studenci ci zostali pcdzieleni na trzy katego- 
rye: d o  p i e r w s z e j  kategoryi w e s z ł o  4 1  
s t u d e n t ó w  (polakow 6), ci zostaną wydaleni 
niezwłocznie po zatwierdzeniu spisów przez 
zarząd politechniki; do drugiej weszło 5 stud., 
ci mają odroczone wykonanie minimum do 
s t y c z n i a  r o k u  1 9 1  2; do trzeciej kategoryi 
weszło 12 studentów (nie wypełnienie minimum 
wskutek poważnych chorób), ci ostatni mają 
odroczony termin wykonania „min.* d o  w r z e ­
ś n i a  1 9 1 2 r o k u .

24 wolnych słuciiaczy-żydów wydalonych 
z politechniki złożyło skargę ministrowi prze 
mysłu i handlu z powodu ich wydalenia. O ne­
gdaj z ministerstwa do politechniki nadeszła 
depesza w yjaśniająca, iż zgodnie z ustawą po­
litechniki słuchacze c. z powrotem przyjęci być 
nie mogą.

U J dnia pierwszego stycznia 1912 roku 
w politechnice kijowskiej zostaje ufundowane 
slypendyum  imienia hr. W ittego wydaw ane przez 
zarząd „Zjazdu przem ysłowców w Baku*, w su­
mie 480 rb. K orzystać ze stypendyum m ają 
praw o studenci, którzy ukończyli gimn.azyum 
w Baku. Podania w tej sprawie należy składsć 
do zarządu „Zjazdu* do dnia 15 gr udnia r. b ‘

Dyrektor politechniki zawiadam ia studen­
tów, którzy do dnia 1 g r u d n i a  nie zamienią 
kopie dokumentów na oryginały, że po upły­
wie tego terminu będą oni stanowczo wydaleni 

_z politechniki.
—  Z Instytutu handlowego. G łów n y za­

rząd poborow y zawiadomił dyrektora k ijow ­
skiego instytutu handlowego, iż wszystkim  stu­
dentom instytutu, którzy starali si.; o odrocze­
nie terminu odbyw ania powinności wojskowej, 
odroczenie to zostało przyznane.

W obec tego wczoraj telegraficznie odwo- 
ł.ino delegacyę studentów, która udała się do 
Petersburga w celu przedsięw zięcia starań w 
t-.-j sprawie.

—  Ludność Kijowa. W edług obliczenia 
d olon an ego  w dniu 1 października b. r. w 
biurze adresowem znajdow ało się 344,362 kar­
tek meldu ikowych. Jak wiadomo, żołnierze 
m ieszkający w koszarach, mnisi, ucząca się 
m‘odzież mieszkająca w internatach i dzieci do 
lat 14 nie są meldowani w biurze.

W edług obliczeniu zrobionego w r. 1808, 
pr tyczem opierano się na rezultatach spisu je- 
dc.oduió* eg. 1 w 1 i S o f u ,  Iudncś' zameldo 
w ina w biurze adres >we:n s t unj wda 6.YJ, o g "  
lu ludności K ijow a.

Przypuszczając, że stosunek ten mniej 
więcej pozostaje stały, możemy obliczyć, iż lud­
ność K ijow a w ynosiła w dniu 1 października 
r - b. 573 .9 3 6 .

A  więc ludność K ijow a w ciągu ostatnich 
lat czternastu wzrosła przeszło w dwójnasób 
(w r. 1897— 247,442).

—  Posiedzenie rady miejskiej. Na po
rządku dziennym posiedzeń radv miejskiej, roz­
poczynających się w d. 1 listopada, umieszczo­
no 90 spraw.

—  W sprawie bruków. Dziś odbędzie 
się licytacya na dostaw ę 4,500 sąż. sześć, ko 
stek granitow ych i 1,500 mozaiki dla bruków 
kijowskich. D otychczas zgłosiła się jedna firma 
szwedzka. Z  krajow ych firm ma stanąć do li- 
cytacy. „G niew ań*.

— Zebranie zarządu komitetu rejonowe­
go. O negdaj odbyło się zebranie zarządu ki 
jow skiego komitetu rejonow ego, poświęcone 
określeniu norm w agonów  dla linii kolejow ych 
w  rejonie kijowskim.

—  Zatwierdzenie- M inisterstwo spraw 
wewnętrznych zatwierdziło prezesa kijowskiego 
ziemstwa pow iatow ego W . Demczenkę na sta­
nowisku członka od zierhstwa gubernialnego 
zarządu do spraw zitm skicb i miejskich.

—  Sesya komitetu rejonowego. W czoraj
rozpoczęła się 16 sesya kijow skiego komitetu 
rejonow ego. Przew odniczył p. Łukaszewicz. O d­
czytano sprawozdanie z ruchu ładunkowego 
w czasie bieżącej kampanii jesiennej. Przewo 
żenie ładunków jesienią tego roku połączone 
było z wielu tiudnościam i, powstałem* z jeduej 
strony wskutek zaham owania ruchu ku grani­
cy zachodniej i na kolei Nadwiślańskiej, z 
drugiej— z powodu w ojny turecko-włoskiej i 
zatrzym ania znacznych transportów  w porcie 
odeskim. Zaległości ładunkowe na sracyach re­
jonu kijow skiego w ynoszą obecnie około 2 tys. 
w agonów , stopniowo jednak zmniejszają. Się i 
ruch ładunkowy pow raca do zw ykłej normy 

Następnie prezes komitetu p. Łukaszew icz 
zawiadom ił zebranie o rezultatach narady w 
sprawie rozszerzenia węzła kijowskiego; na na­
radzie stwierdzono, iż najbardziej energiczne 
śodki mogą jeszcze umożebnić praw idłow e funk- 
cyonow anie węzła kijowskiego w ciągu jakich 
3 — 4 lat, potem zaś przeładowania stacyi ki­
jow skiej można uniknąć tylko za pomocą bu­
dow y szeregu kolei obwodowych, i zwiększenia 
sieci kolei. P. Demczenko przy omawianiu tej 
spraw y podniósł projekt ułożenia drugiego toru 
między Kijowem  a Teterow em , wobec tego, iż 
przy istniejącym  torze ruch podmiejski Lrępuje 
ruch ładunkowy i odwrotnie. Narada w spra­
wie rozszerzenia węzła kijow skiego rów nież 
w ykazała, iż budowa drugiego toru jest konie­
czna, jako jeden ze środków rozszerzenia wę­
zła. Komitet rejon ow y uchwalił w tej sprawie 
w drożyć odpowiednie starania.

— - Brak drzewa- Onegdaj w zarządzie 
miejskim można było obstrw ow ać dość nie­
zw ykły widok: schody korytarze były szczel­
nie wypełnione przez dostaw ców  drzewa, któ­
rzy  staw ili się na licytacyę, w yznaczoną na ten 
dzień na dostaw ę drzewa dla wojska, w sali 
zaś licytacyjnej były pustki. O kazało się póź­
niej, iż pow ażną ofertę złożył tylko jeden ku­
piec— Apsztein, inni zaś uchylili się od licytacyi, 
ponieważ wówczas, gdy zarząd miejski żądał 
dostarczenia w pierwszym tygodniu już 460 
sąż. drzewa, w szyscy zaś razem, za wyjątkiem  
Apsztejna, posiadają razem w tej chwili 320 
sążni.

Po sprawdzeniu oferty Apszteina, okazało 
się, iż żąda on po 20 rb. 60 kop. za sążeń 
drzewa. Zarząd miejski u zia ł tę cenę za w y g ó ­
row aną, a oprócz tego podejrzew ając dostaw­
ców  o zm owę, postanowił kupować drzewo 
sposobem gospodarczym. G Jyby zaś s D O S Ó b  ten 
wym agał większych kosztów, niż zarząd m iej­
ski w yasygnow ał na to, uchwalono różnicę 
pokryć z k‘aucyi b. dostaw cy Nachmansona. 
który nie dotrzymał um owy i nie dostarczył 
wskazanej ilości drzewa.

—  Autobusy kijowskie. O negdaj upłynął 
termin ostateczny, w którym  na ulicach miasta 
pow inny były się ukazać pierwsze autobusy. 
Ponieważ jednak koncesyonaryusz miejski p. 
G eyer dotychczas nie poczynił żadnych kroków 
dla urzeczyw istnienia przedsiębiorstwa, umowa 
została rozwiązana, a w myśl jej p. G eyer stra­
cił praw o do złożonej przez siebie kaucyi w 
kw. 25 tys. rb. Tym czasem  wczoraj zarzad 
miejski otrzymał w tej sprawie dwa telegramy: 
jeden od T -w a  «kcyjnego przemysłu samocho­
dow ego w W arszaw ie o nastąpującym brzmie­
niu: „mamy zamiar nabyć koncesyę G eyera, 
prosimy telegrafow ać o zgodzie, przyślem y dla 
pertraktacyi jednego z członków zarządu*. Drugi 
telegram od p. G eyera brzmi: „zgadzam się u- 
stąpić koncesyę T -w u akcyjnemu przemysłu sa ­
mochodowego “ .

Zarząd miejski, rozpatrzyw szy sprawę po­
wyższą, uchwalił zawiadom ić telegraficznie G e­
yera , że zarząd miejski względem niego zacho­
wa się ściśle do brzmienia umowy. T -w u  sa­
mochodowemu uchwalono zakom ukŁow ać, iż 
miasto może z nim rozpocząć pertraktacyc co 
do wprowadzenia ruchu autobusowego w K ijo ­
wie, niezależnie jednak do koncesyi p G eyera.

—  Grzywna. K om isya teatralna skazała 
antreprenera teatru kijow skiego p. Brykina na 
500 rb. grzyw ny za to, iż dotychczas nie w y­
konał jej uchwały, żądającej skompletowania 
trupy operowej przez zaanga źowanie jednego 
tenora bohaterskiego i jednego barytona.

—  Odmowa. Kom isya teatralna uznała za 
niemożliwe poJnieść cenę za wszystkie m.ejsca 
w teatrze miejskim do sumy 3,000 rb. na pier­
w szy koncert sym foniczny z udziałem p. R ach­
maninowa. Komisya pozwoLła tylko na ceny 
benefisowe w tym dniu, co da 2 400 rb

—  Zbieranie ofiar- Na skutek starań „to­
w arzystw a młodzieży patryotycznej „D w uglaw yj 
O riel“ , gen.-gubernator zezwolił tow arzystw u na 
zbieranie ofiar na pomnik zmarłego niedawno 
episkopa czehryńskiego Paw ła, pod warunkiem, 
że zbieranie ofiar odbywać się będzie nie pu­
blicznie i tyiko w  gran !cach gu b tm ii południo­
wo zachodnich.

—  Licytacya. W czoraj odbyła s;ę ltcyta- 
fcya na w ynajęcie sklepu i oficyn w domu 
miejskim przy Kreszczatyku ,\ć 38, dzierżawio­
nym do niedawna przez piekarza Harumetera 
za 10 tys. rb. rocznie. N ajw yższe komorne za­
proponow ał niejaki p. Filipowicz, ofiarowując 
18,710 rb rocznie. P. Filipowicz zamierza we 
wskazanym lokalu urządzić kinematograf.

—  ZA M ACH  SAM O BÓJCZY. Wczoraj w do 
mu Nr. 5 przy ul. Dragom i rowskiej zażyła trucizny 
w celu samobójczym Ludmiła P. Pogotowie odzie 
lito jej pomocy.

— G R A B IE Ż !'. W ieczorem  d. 27 paździertii 
la  A. Gruntawlcz, Wtramkący <io ht-m centralnej 
Po 'rifakowa ffcofljlw skn! -ostał napadnięty prze
I pijany*li osobników, i.tór/y zbili n<t i zrabowali 
i::U paczkę hic:!V.ny.

Na Karawajowskiej trzech wyrostków napa

dło na Konstancyę Czarnecką. Jeden z napastni­
ków uderzył ją po twarzy, a drudzy w yrw ali jej 2 
ręki torebkę z pieniędzmi, paszportem i rozmaitymi 
dokumentami.

—  K R A D Z IE Ż E . Przy M. W asylkow skiej 
Nr. 37 okradziono mieszkanie Oziubenki. Ubiegłej 
nocy w  posesyi Nr. j przy zautku Kosogornym lie 
znani złodzieje w yłam ali ścianę w  szopie drewnia 
nej i skradli znajdującą się tam uprząż i rozmaite 
rzeczy wartości 200 rb. Na szosie Brzeskiej z pod- 
w ody Selenżyuskicgo skradziono kosz z rzeczami. 
Złodzieja Ukraińca aresztowano.

Onegdaj w  domu Nr. 18 przy ul. Turgienio'*' 
skiej złodzieje w yłam aw szy zatnki, okradli strych 
T. Radzim owskiego.

—  T A K Ż E  „IN TER E SY*. W ieczorem  w  d. 
27 października jakaś nieznana kobieta podeszła do 
domu Nr. 31 przy ul. Puszkińskiej i za pomocą 
szwajcara 1 stróża chciała w y w ołać z mieszkania 
>-órkę jednego z lokatorów tego domu 15-letnią £ 
Zachowanie się kobiety wzbudziło podtjrzenia służ- 
by, która o powyższem  zawiadomiła ojca dziew­
czynki. Na żądanie p S. polieya aresztowała ko­
bietę i odprowadziła ją  do cyrkułu starokijowskiego. 
Tam  aresztowana pudała się za Akulinę Jakimową 
z Peczerska (Zw ierzyniecka 5) i oznajmiła, iż jest 
z zawód i swatka.

W edług słów  f., posiada ona w Kijowie o- 
gromne stosunki i za oewnetn wynagrodzeniem  
za-mujc ste kojarzeniem małżeństw. Ostatniemi 
czasy Jakimowa zajęta była wyszukaniem  odpo­
wiedniej małżonki dla porucznika jednego z pułku 
ułanów, kwaterującego w  Królestwie Po'skiem , nie­
jakiego P.

Jakimowa znalazła już była narzeczoną dla 
ł\  w osobie w łaścicielki domu przy ul. Trechśw ia 
titielskięi, posiadaj jcej 100 tys. rubli posagu, ale 
pomiędzy młodą parą zaszły pewne nieporozum ie­
nia, które przeszkodziły małżeństwu. P. żądał mia­
nowicie, aby mu narzeczona przed ślubem w yp ła­
ciła 15 tys. rubli, t« zaś obiecyw ała mu zapisać 
wszystko, ale po ślubie. Po zerwaniu z wdow ą, P 
baw iący obecnie w  Kijowie, ujrzał gdzieś przystoj 
ną pannę S- i chciał sie z nią poznajomić w  celu 
matrymonialnym. Swatka obiecała mu to ułatwić 
i w  tym celu udała się do domu przy ul. Puszkiń­
skiej, gdzie została aresztowaną.
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O gó ln y  stan pogody w Europie 2 rana n» 
podstawie telegramu głów nego Obserwatoryum  
fizycznego:

Deszcze Spadły w  póitnoCnej. i wschodniej 
Częściach Rosyi. Tem peratura poniżej normy na 
północ.-wschodzie i w  południowej części Rosyi, 
wj żej norm y— w  innych m iejscowościach.

Przewidywana pogoda: zniżenie temperatury 
w  Ro ' i  wschodniej, chłody w  półn.-wschodnie; 
części Rosyi, um iarkowane ciepło w  innych miej 
scowościach.

D eszczów  oczekiw ać można —  w  zachodniej 
i nółn.-zachodnicj częściach Rosyi.

■W!

2 SĄDÓW.
Proces intendentów .

W czorajsze posiedzenie sądu wojennego roz­
poczęło się o g. .o  i pół z rana. Zeznają świadko­
wie ze strony oskarżenia

S  z t-k a p . C h o n d z y ń s k i  należał do ko- 
misyi generała Czernota de Rojare-Bojarskiego, któ­
ra w  r. 1910 rew idow ała m agazyny intendentury w  
Odesie. Między innemi kom isya obejrzała 1,139 Pal 
podeszew i praw ie wszystkie uznała za niezdatne 
do użytku.

P r o k u r a t o r .  Skąd pochodził ten towar? 
Ś w i a d e k .  W idziałem  na nim pieczęcie 

kijowskiej komisyi odbiorczej.
P r o k u l a t o r .  Czy w szystkie podeszwy o- 

kazały się niezdatne?
Ś w i a d e k .  B yło może 8 - 1 0  dobrych.
A d  w. p r z y s .  K a ł a c z e w s k i j .  Czy 

świadek znał sie na tego rodzaju .towarach?
Ś w i a d e k .  Nit, lecz był z nami w ów czas 

.ipecyahsta, kapitan, który ukończył kursy intenden- 
tury i ten nam przeczytał odpowiednie pr-agrafy, 
dotyczące podeszew, z grubej książki; zdaje się że 
były  to przepisy dla kom isyi odbiorczych.

O b r o ń c a .  Tak, oczyw iście były tc prze­
pisy z r. 2907, co dowodzi, że komisya generała 
O a ro o ta  de Bojare-Bojarskiego, podczas rew izyi 
k ierow ała się tymi przepisami, towar zaś, jaki 
przeglądała pochodził z r. 1905, kiedy obow iązyw a­
ły  zupełnie inne przepisy. A cży .-wiadek może 
powiedzieć w  jaki sposób próbowano gatunek to­
waru?

S  w  i a d e k. Zginaliśm y go w  półkole i w ów ­
czas praw a strona zaczyn ali pękać. Po tern pozna - 
waliśm y, że towar jest zły.

A d  w. p r z y s .  K a ł a c z e w s k i j  cLłada są­
dowi okólnik głów nego zarządu intendentury, z 
którego wynika, iż już w  roku 1882 zostało zabro­
nione próbowanie podeszew  zapom ocą zginania do 
wewnątrz, gdyż przy podobnem obchodzeniu się z 
towarem, najlepszy nawet pęka na praw ej stronie; 
sposób ten nie jest żadnym sprawdzianem  dobroci 
towaru.

Ś w i a d e k  k a p .  D y z d y r i e w  należał do 
tej samej komisyi, co  i poprzedni świadek i mniej 
więcej powtarza jego zeznanie.

Sędzia g e n .  M a k u 1 s k i. W  jaki sposób 
próbowano podeszwy.

Ś w i a d e k .  Zginaliśm y je  na zewnątrz i 
w tedy pękały z prawej strony, co dowodziło, że to­
w ar był zły.

A d  w. p r z y s .  K o ł a c z e w s k i .  Z  jakiego 
roku pochodził ten towar?

c  w  i a d e k. Przyjęty był w  r. 1905-.
O b r o ń c a .  A  komisya oglądała go w r. 

1910. Czy w  magazynie była w ilgoć?
Ś w i a d e k .  Magazyn był zupełnie suchy i 

podeszw y b yły  wysuszone na wióry.
Św iadek p u ł k .  F i j a ł k o w s k i .  B ył on w  

r. 1909 prezesem  komisyi, która przyjm ow ała pod­
kow y, nadesłane przez intendenturę kijow ską dla 
konnej artyleryi. W iększa część tych podków  oka­
zała się niezdatną do użytku i niem ożliwą do prze­
robienia. Niektóre b yły  tak małe, iż pewien gene­
rał w ziął sobie jedną z nich na pamiątkę, jako 
curiosum. Podobnych koni nie byw a nietylko w  
konnej artyleryi, lecz nie znajdzie się na całym  
św iecie. W  komisyi mówiono w ów czas, że takiemi 
podkowami możnaby podkuć ch^ba tylko ostów.

\ d w. p r z y s .  R o g o ż . - ?  A  czy pan w i­
dział koni kozaków  orenburskicli?

Ś w i a d e k .  Znam 1 doskonale te konie, ale i 
dla nich podobne podkow y b yłyb y  za małe.

A  d w. p r z y s .  K  1 s 1 i c z e n k o. Może ta 
ośla podkowa, którą w ziął generał, b yła  jedyną w  
całej partyi.-1

Ś w i a d e k .  B yło ich więcej.
A  d w. p r z y  s. R  o g o z i n. A  dla koni ko­

zaków zabąjkalskich pasow ałyby te podkowy?
Ś w i a d e k .  Do mandżurów? Znam dosko­

nale, gdyż z wojny przybyło ich dużo, podkow y te 
zupełnie do nich nie pasują.

Obrońca k a p  K i e r s n o w s k i ,  Świadek 
tak dawno już służy i może nam pow iedzieć napc- 
wno, Czy to prawda, ze w  kijowskiej komisyi od­
biorczej przyjm owali podkow y radcow ie stanu?

Ś w i a d e k .  Nigdy nie zajm owałem  się tą 
kwestyą.

' P u ł k .  K i e d f  o w. Do naszego pułku, kon 
systującego w Królestw ie Polskiem, przysłano pod­
kow y ze składu intendentury kijowskiej; znaczna 
>cb część okazała się niezdatną do użytku i kowale 
nasi nie chcieli ich przerobić, hitenderitura kijow ­
ska, dow iedziaw szy się o odrzuceniu przez nas puu 
ków, ofiarow ała się zw rócic nam wydatki za ich 
przerobienie po 80 kop. od puda.

A  d %v. p r z y s .  R o g o z i n .  A  iluż było w  
komisyi oficerów  kaw aleryi?

Ś w i a d e k. Nie było ani jednego.
1’ o r u c z .  S  k a c z e w  s k i należał do tej sa 

mej komisyi i również stwierdza zły  gatunek nade 
słanych podków.

Oskarżony p u ł k .  M a k a r ó w  wyjaśnia, iż 
zapotrzebowanie podków  dla armii mandżurskie, 
było olbrzym ie, a w  całem  państwie oprócz fabryk. 
Derwisa nie było żadnej innej, któraby mogła w y ­
konywać wielkie obstalunki, w obec tego trzeba by 
to brać to, co dostawiono.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Kto, oprócz pana 
przyjm ował podkowy?

P u ł k .  M a k a r ó w .  O prócz mnie było 5-ciu 
oficerów  piechoty i urzędnik intendentury B irzi 
łowskij. ja, choć jako oficer kaw aleryi znałem się. 
na rzeczy robiłem  często om yłki, a cóż dopiero 
w ym agać od oficerów  piechoty'-

Oskarżony k a p .  N i o t i. Mnie i dwóm ofi­
cerom piechoty, ludziom schorowanym  i w  pode­
szłym j" ż  wieku, rozkazano przyjąć pół miliona 
podków w  ciągu kiłku dni! Papowie sędziowie, 
przecież chyba trzebaby było być ostatnim szu­
brawcem bez czci i wiary, żeby rozm yślnie przyj­
mować za 10, 25 lub 100-rublową łapów kę gałgań 
ski towar, wiedząc, że tam, w  Mandżuryi, armia 
potrzebuje podków dla sw ych koni! Co mówię, 
nie szubrawcem , lecz ostatnim głupcem! Przecie 
dość było jednego telegramu z Mandżuryi, że przy­
słano złe podkowy i w  Ciągu 24 godzir spotkałaby 
mię tu kara, skazałby mnie Łsąd wojenny! W ięc  to 
nasza wina, że rozkazują przyjm ować takie rzeczy 
ludziom, nie mającym o nich najmniejszego poję­
cia, aby potem posadzić ich na ław ie oskarżo 
nych?...

P r z e w o d n i c z ą c y  (przeryw ając św iad­
kowi). Nie pańska rzecz krytykow ać sw ych p rze ­
łożonych. Pan pozw ala sobie używ ać w yrażeń nie­
dopuszczalnych, obniżających pow agę sądu. Pro 
szę się nadal powstrzym ać od podobnych w ybu­
chów.

O s k a r ż o n y  przeprasza sąd, tłómaCząu się 
rozdrażnieniem, podniecańern eiągłem naigrawaniem 
się nad podsądnymi od czasu rew izyi senatorskiej 
aż do ostatniego dowcipu pułk. Fijałkow skiego o 
oślich podkowach.

K a p .  M i c h a j ł o w  i weterynarz w ojskow y 
Zaikin stwierdzają, że znaczna Część podków, roze 
słanych z kijowskiego składu do oddziałów w oj­
skowych, była niezdatna do użytku.

P o d  p u ł k .  G r e b i n o w s k i j ,  zarządzający 
składem intendentury, oświadcza, iż podczas wojny 
pośpiesznie w ysyłał ze składu ogromne ładunki 
podków. Fabryk, które m ogły w yrabiać tak znacz­
ne ilości, byłu tylko 2. Poza niemi nie było ich 
skąd brać. W tedy przestano już w ysyłać podkowy 
do Mandżuryi, w  kijowskim skład :ie zostało ich o- 
koło 200 tys. sztuk. Rozesłano je^do^róźnych od 
działów wojskowych.

•Sędzia g e n . M a k u l s k i .  I cóż, przyjęto je? 
Ś w i a d e k .  Niektóre oddziały przyjęły, nie­

które odrzuciły część, niektóre zaś zupełnie nie 
chciały przyjąć.

Świadek Jankiel Czernowie, majster kowal 
ski, otrzym ał od intendentury 2 paczki, zawierające 
40 podków, do przerobienia tytułem ptóby. Fod 
kow y te posiadaiy dość nieznaczne defekty i św ia­
dek oświadczył, że gotów jest orzerobić całą  par- 
tyę. Jednakże po,tej,-próbie nie powierzono mu 
żadnego w iększego obstalunku.

Po dłuższej przerw ie sąd przystępuje do od­
czytania dokumentów, skonfiskowanych pi zez rewi- 
zyę sen. Garina u fabrykar..a_,(SymchyźPewznera. 
llrzędnik kom isyi senatorskiej otwiera po kolei k il­
kanaście ogrom rych pak z dowodami rzeczowym i 
i podaje przewodniczącem u żądane dokumenty. 
Gen. Makulski odczytuje i rachunkiJJpełnomocni/.ó w 
Pewznera. w  których w ykazyw ali oni datki, p łaco­
ne intendentom, telegramy i listy,jprzesytane_ przez 
nich do pr-neypała.

Św iadek P e w  z r  e r składa sw e wyjaśnienia, 
sprowadzające się do tego, iż przekonany jest, że 
pełnom ocnicy jego płacili członkom komisyi od­
biorczych, leC2 oczvw i cie mniejsze sumy, niz to 
w ykazyw ali w  rachunkach.

Następnie zezpają świadkowie k a p  S n i g u -  
r o w s k i ,  k a p .  D e m i a n o w s k i  i p o d o f i c e r  
L  i z u n z cha-sońskiego pułku pi :choty, Który w  
r. 1905 został zm obilizowany i w ysłan y na_ Kaukaz. 
W ów czas to przysłano do pułku z kijowskiego skła­
du intendentury ładownice, z których 2/i komisya 
oficerska uznała za niezdatne do użytku Następnie 
przeglądała je  druga kom isy- z udziałem dwóch 
intendentów przybyłych z Kijowa; _ komisya ta o- 
drzuciła już tylko 500— 600 ład-w nic, jako zupełnifc 
niezdatnych. Zam iast odrznconych bomisya odbiorcza 
przysłała takąż samą ilo SC dobrych ładowni.!.

Oskarżony g e n .  K a m s a r a k a n .  W ów czas 
prezesem kom uyi kijowskiej byłem  ja. Codziennie 
przyjeżdżał do nas intendent okręgoiAty gen. Ka­
mieński i prosił: , panowie, na m iłość Boską przyj­
mijcie, co jest, bo skąd my w eźm iem y inny towar.* 
Główna intendendentura spóźniła się ze wszystkie 
rai dostawami. C iepłę ubrania na zimę dla armii 
mandżurskiej przysłano dopiero w  grudniu. Toż 
samo było z ładownicami. W skutek tego przyjm o­
waliśm y dzień i noc po 60,000 sztuk na dobę. Uszyć 
ładow nicę jest bardzo trudno. Powinni to robić 
specyaliści. Podczas wojny zaś szyli je nawet szew ­
cy po wsiach i trzeba było brać, gdyż, mojern zda­
niem, lepiej było d at źuinierzoir gorsze ładownice, 
niż nie dać ich w cale. B ez ładownic zmol ilizowane 
oddziały nie m ogłyby w yruszyć w  pole. T e ra z j ła ­
two m ierzyć centymetrem, jak to czynił jeder ze 
świadKów," ale wtedy, gdyśm y na m rozie p r ż y ł o ­
w ali we czterech rzeczy tysiącami i gdy ja, 60-le­
tni pułkownik, musiałem nosić paki na w łasnych 
plecach, trzeba było tylko m yśleć o przyjęciu 
wszystk ego na czas i odesłaniu na czekające już 
pociągi wojskowe, które odchodziły codziennie, 
^resztą byłyjjwówCzas rew zye pułk. księcia . Ko­
złowskiego' i gen. Daniłowskiego, Którzy jednak nie 
znaleźli u nas żadnych •niezdatnych ładownic.

Oskarżeni v o n  K l u g e n  i p u ł k .  ’ D a c e n- 
k o potwierdzają pow yższe słow a gen. Kamsaraka- 
na, dodajac, że przed wojną nabywano ładownice z 
fabryki m oski-wskiej; w yróżniały się one nie tyle 
trwałością, ile swym  estetycznym wyglądem . Pod­
czas wojny zaś brano ładownice z.twsząd, gdyż 
fabryka m oskiewska nic mogła podołać obstalun- 
kom. Ładow r-ce te, m iały znaczcie gorszy wygląd 
i dla tego głównie oddziały w ojskow e nic chciały 
ich przyjm ować.

Św iadkow ie p o r u c z n i k  Ł a p c z y n  i 
pułk. M o ł o s t o w  zeznają, iż gdy kom isya pułko­
wa. odrzuciła ładownice nadesłane przez intenden­
turę kijowską, a dowódca pułku zawiadom ił o tem 
telegraficznie głów nego intendenta, przybył do puł­
ku generał dowodzący dyw izyą w  towarzystwie ja ­
kiegoś intendenta z Kijowa Rozpytaw szy się do 
wódcy o wszystko, generat powiedział: „nie C2as 
teraz zabaw iać się korcspondencyą*, poczern w y ­
znaczono drugą komisyę z udziałem intendentów, 
która odrzuciła już tylko około 600 ładownic i pułk 
w yruszył na Kaukaz.

() godzinie 6 wieczorem  posiedzenie zosta­
ło odroczone do godziny 10 rano dnia dzisiejszego.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
7lo k i  Europejski: pp. ^Aleksy Koiotniew, 

p r o f; B orys Prcsnuchin, oh.; Michał Turgietijew, 
oficer; Jerzy B oonkow , oficer;"'] Jan (Różanów, kup.; 
A leksanaer Taramonowę kup.

Hotel Continental: pp. A rtur Witte; Andrzej 
hr Bobrinskij, szamb, dw, J. C. M.; Kons-tanty Me- 
dzychowski z Petersburga; K arol Leman; Anna 
Gzuchnowa; Jan Gładkow; Ś. Liw szyc; Juliusz Stra- 
ttn; Juliusz Goldfarb; W iktor W iszniew ski, adw. 
przys., z Humania; Zenon Karuczewski z gub. po 
iiolskicj; Michał Ciechanowski ż Nieżyna; Jan Koste- 
ueeki z Humania; A . bar. Maas z gub. pod.: Kon 
stanty Biskupski z Proskurowa.

Grand Hotel: pp - A dolf Kojfman; Jerzy Saci- 
perowicz; Edmund Jankowski z W acław ów ka; Józef 
Gzembek z Żytom ierza; Józef T rie z W arszaw y; 
W ilhelm  Kram er z JaropuwieC; Mikołaj Figner, art. 
śp iew ; Rena Figner; R. Witt; Karol Brzozowski z 
W arsz.; E Engemund.

Hotel l<ranęois: pp. LuCyan Buc, kup., z Po- 
hrebyszcz; Anna Łukaszewicz; Hemna Zalgow a; 
Konstanty Łukjanowic.’ . urz. dep. k as; B orys W ie­
lecki; S. Binder, kup.; Józef Jaryczewski; lekarz z 
Odssy; Zygm unt W olski, kup., z Odesy; Mikołaj 
Iljin, inż,: Ilip. Kumanowicz, ob.; Konst. Szampo- 
wniski; W . Pedenko, kupiec, Jakób W ietczynkin 
kupiec.

Hotel Ermitage: pp. W alentyna G raznow a; 
Grzegorz Muratów: O lga Bezkrownaja; W ładysław  

i.Silicż; Zofia Frenkiel; M ilółaj Burszy.i, pułk.; A nto­
ni Boryniew icz z Odesy; W . Bertanson, r. s t ; Ta- 
tjana Garkawienko; Jan La\ritou.\, dyr. c,, z B ob ro­
wic; Kazim ierz Gabel, dyr. e., z Wierohni iCzki.

IJote1 llladyniuku: pp. r>. żabarowski, prof.; 
Józef Przegaliński z W nna; W . Tom ow, ot.; Je.zy 
Tom ow , ob ; Elżb. Paw łow a, ob ; S. A w diejew ; B.

W oroszylin; B. Grinblat; Michał Kokin; Mikołt1 1 Si- 
gorski.

Hotel Francuski: pp. Antoni Jankowski, dyr. 
w alc. fabr., z Odesy; Kazimierz Blerezowski, ob., z 
Żytom ierza; C zesław  Stz.i ża-Jakubowski, ob., z 
Kamieńca Podolskiego; Jan Lipp^man, ob., ze Spi- 
czyniec; Franciszek Śtcórzewski, adm., z g. podol­
skiej; Stanisław W roczyński, ob., z K or^ t' 5wki; 
W ładysław  Jasiński, ob.^z gub. wołyńskie.,; Mikołaj 
W ozdwiźański, ku p ; Piotr hr ColonnaCzosnowski, 
ob., z pow._ostrożsK.

Z TEATRU I IffUZYKI.
Koncen Józefa Śliwińskiego.

L iszt święci sw oje pośmiertne t-yumfy. 
Mieliśmy w Kijow ie drug:‘ już koncert usztow- 
ski. T ym  razem odtwarzał, interpretował dzie- 
a wielkiego węgierskiego mistrza p Józef Ś li­

wiński.
Św iatow a sław a wielkiego tego wirtuoza 

polskiego, tak dobrze znanego kijowiariom z po­
przednich swoich koncertów, uwalnia spraw o­
zdawcę w zupełności od oceny g ry  i techniki 
Koncertanta. Miara artyzmu p. J. Śliwińskiego 
wynosi go ponad rozstrząsania natury techn. 
cznej. W  grze jego  nie podziwia się zuptłi ie 
w irtuozostwa palcow ego, nie odczuwa się kar­
kołomnych trudności, bez żadnego wysiłku po­
konyw anych, nie widzi się pracy. S iyszy  się 
tylko melodyę,. czuje się jej sens, tę treść w e­
wnętrzną, którą wkładać umie w ć ź w ę k i tylko 
artysta

I na koncercie czw artkow ym  mieliśmy mo­
żność rozkoszowania się w ysoce artystyczna 
biesiadą.

Trudno powiedzieć, który minki obfitego 
i doborowego programu w ypadł świetniej od 
innych. W spaniała sonata h-moll, zarów no jak  

Linden baiAn*, „au bord d’ une source*, lub 
Forełłe*, dwunasta rapsodya węgierska, za­

równo jak Erłkónig; cucmie rzew na Legenda
0 kazaniu św . Franciszka do ptaszków  („Pre- 
dication aux oiseaux“ ) zarów no jak  „C au p a- 
nelła*, jak „soirees dc Vienne* (grane nad p ro­
gram), B ach — -Liszt, czy Szubert —  Liszt, W a­
gner —  Liszt, lub Liszt sam —  wszystko to 
było wyczpte* odtworzone, zinterpretow ane

zagrane poprostu wspaniale. Było w każdej 
rzeczy tyle poezyi, m ocy, grozy, temperamentu, 
tyle lekkości, tak się widziało prawie oczami 
to, co do uszu naszych perlistymi dochodziło 
dźwiękami, że zrozumiałą stała się dusza tw ór­
cy tych arcydzieł, że czuliśmy to, co on czuł, 
słyszeliśm y to, co on słyszał, widzieliśmy to, 
co on miał przed oczami, gdy tworzył.

W ięcej od interpretatora wymagać nie­
podobna.

Koncert czwartkowy jest tryumfem Liszta 
zarów no, jak tryumfem p. J. Śliwińskiego.

Sala. była przepełniona. Końcertanta 
przyjm owauo entuzyastycznie. Oklaskom  i w y­
woływaniom  nie było końca. T. U.

Teatr Potski.
Dowiadujemy się, że kadry naszejro teatru 

już są uformowane. T rupa nasza w sezonie 
bieżącym liczyć będ/ie 17 osób

N a czele zespołu, jako kierow nik artysty­
czny i icżyser stoi głośn y artysta, były reżyser 
sceny krakowskiej, oraz były kierow nik sceny 
wileńskiej p. Józef Popławski.

Prym adonną naszej tceny I jd zit małżon- 
ca kierownika, nosząca sceniczne imię Morskiej, 

imię giośne i cenione na scenach polskich. 
?. Morska obejmuje role bohaterskie i drama­

tyczne. Dalej personel żeński stanowią pp.: 
Szymań..Ka H elena— role salonow e i charaktery­
styczne, Maliszewska M arya— role komiczne
1 charakterystyczne. Trem binika O ktaw ia— liry­
czno-dram atyczna, Koźnierska Jadw iga— -grandę 
coquette, B raunów na Zofia— naiw na i W yborska 
li a ry a— liryczn a

Personel męski obok kierow nika stanow ią 
pp.: N owakowski W acław  —  bohater, Gerasiń- 
ski Romuald —  komik, Maliszewski W acław —  
amant liryczny i lekki, Zabielski W acław  i—  
młody charakterystyczny, K olicz W ojciech i Przy- 
stański— amanci charakterystyczni, wreszcie pp. 
Piotrowski Maksymilian i Jabłoński H enryk epi­
zody.

Pom ieniony zespół zjeżdża do nas w  tych 
dniach, a otwarcie sezonu projektowane jeat 
w niedzielę d. € listopada wystawieniem  d ra­
matu p. t. „Barbara R adziw iłłów na*.

Teatr Bergonier.
„M anewry miłosne* praiss*.

O sztuce Praissa można powiedzieć tylko, żte 
jest to utwór czysto berluisko-pruski.

A  w ięc mamy tam i służbistę n u łkrwnika, i 
za mego dym isyonowanego majora, i k: y&ztałowegc 
charakteru, podlanego ołodowó-miodtw o-ziołow yn 
sosem sentymentalnego lejtnanta. Nie braknie i w y ­
ciętego z „Fliegende Biatter* kadeta i tegoż pocho­
dzenia uczonego profesora, pow ołanego do szere­
gów  na ćwiczenia w  charakterze porucznika re­
zerw y.

W szystko to w ałęsa się po scenie, wygłasza 
oklepane i płaskie dow cipy i... nudzi widza, o ile 
barwna gra aktorów nie 1 aruje sytuacyi.

A  trze ja przyznać, że wykonanie „Manewrów* 
przez trupę Kruczynina o całe niebo przew yższało 
wartość >ttworu.

Z w łaszcza  p. Lidin stw orzył groteskową po­
stać niezgrabnego uczonego w  mi ndurze oficerskim  
z dużym komizmem, ale bez szarży, Doskonałym 
kadetem była p. Astrowa. Reszta artystów była  na 
swojem miejscu.

W ystaw a i całość nie pozostaw.uły nic do 
życzenia. T. M. Ś.

fiOd korespondentów  w łasnych i A ęeitcy i P e- 
lirshw r sklej.)

Wojna wloska-lurecka.
Operacye wojenno.

Konstantynopol, (AP) Przybył poseł z 
Benghasi, Szegan. W  rozmowie z korespon­
dentem „Pet. A g . T d . * 1 oświadczył on, że dn. 
15 października, gdy wyjeżdżał z Benghasi, w ło­
si ufortyfikował- sie w murach miasta, lecz nie 
m ogli w yjść, poniew aż miasto oblężone jest 
przez w ojska tureckie i przez tłumy ochotników- 
arabów, mających duże zapasy żyw ności i amu- 
nicyi. Podobna sytuacya jest rów nież w Try- 
polisie. Zdaniem Szegana, włosi nie podbiją 
nigdy kraju.

Konstantynopol (Wł). W oj«ko włoskie 
atakowało turków w Vadjo*-a lecz zostało od­
parte z dużem: stratami. Dzisiaj spodziew any 
jest wielki atak turków i arabów na pozycye 
włoskie.

Konstantynopol (Wł.) W  celu przygoto­
w ania Się do naoadu wlociiów rząd zbroi miesz­
kań ców  wysp.

Votum zaufania.
Konstantynopol (AP). Izba powzięła re- 

zolueyę. wyrażającą zaufanie ministrowi w ojny.
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Zaburzenia w Tunisie.
Paryż (W ij D o pism donoszą, że wsku 

ti.k nowych zaburzeń w Tunisie wprowadzono 
tam stan oblężenia.

W sprawie aneksyi.
Konstantynopol (Wł). Rządy: angielski 

i niemiecki zapewnili ambasadorów tmeckich w 
L ondyoifi.i B ir lią ie , ze uznają aneksyę Trypo- 
lisu, li tylko po istotnym zdobyciu go przez 
armię u łoską.

Rewolucya w Chinach.
Fekin (AP). Potw ierdzony został edyktem 

dokonany przez ,zbę w ybór Juan-Szi-K aja na 
prezesa rady ministrów.

Ptfkll) (AP). T i en t sin zagarnięty jest przęz 
rewolircyoniątó w.

Pekin (Al')- Spodziew ane jest przybycie 
d iw ódcy 20 dv wizyi generaia Czaugo

Pekitt (AP). O tdzial tuardiurski, aLJadą- 
jący  się z 4,500 żołnierzy, który kwaterował 
w Tiem sinie, powrócił do Pekinu.

Siaac!v»j (AP) W  Kaatopife zebra iie  pro- 
W łncytm a^t ptgkbtraówąło niezależność. U tw o­
rzono rząd czasow y, do któreg > weszl : wiee
król Czati, generał Run, admirał L*, wicekról 
zbiegi dp ITonkongu. Rew olucyoniści bombar- 
daw ali % powodzi o i nu Fuczto**.

Cudzoziemcom niebezpieczeństwo nia za­
graża.

Rząd rew olucyjny w Szanchaju posiada 
armię złożoną z 7,000 ludzi, z tych 2,000 
wojsk: regularnych, pozostali ochotnicy.

Hlukden (AP). Ucząca się młodzież, zw ró­
ciły się do wicekróla z żądaniem, aby ogłosi,: 
autonomię Mandżuryi. Żądanie odrzucono. D,, 
szkól wprowadzono policyę. Na prośbę wice- 
ki óla pprządku w mieście przestrzega policya 
japońska. W śród ludności panuje wzburzenie 
przeciwko w icekrólow i S.podziewąn,c są p o d a t­
ne rozruchy. Do nnusta przybyw ają incognito 
książęta krwi.

Paryż (W ł.l, Do „New-Jurk Herald" do­
noszą z Pekinu, że cesarzow a wdow a z małym 
resarzeią uciekła z miasta. W  H onghongu, o 
głoszono rępubdisę. W icekról zUiagł. Prowincya 
Szantung ogłosiła niezależność. W  Tieritsinie 
i N W iin e  toczą się d"lsze walki p o n u r z y  
wojsl t- iii rządowym  a rew olucjonistam i.

P atfifsb tfrg ‘(Wł.). „Rossija." dow ciLi, że 
pomiipo zw iększającego się niebezpieczeństwa 
dla cudzoziemców, r*ąd rosyjski r ie  ma pow o­
du mieszać się uo spraw duńskich.

Jubileusz.
W a rs z a w a  (W+ip W czoraj obchodziła 

25-leta.' jubileusz pracy na polu literackiem zna­
na ppwMiścic^Msarka, współpracow niczka „ S ło ­
w a ", Rug. nia Żm ijew ska. Kbiedzi uczcili jubi­
latkę ucztą w „B ristolu".

U cieczka  S fc z j ń sklego.

LWÓW (WŁ). Morderca namiestnika A n ­
drzeja Potockiego, Mirosław Siczyński zbiegł 
w nocy z więąiema w Stanisławowie. Ubranie 
pozostało w celi. Zamel. był zam knięty 1 nie­
naruszony. Siczyński uciekł prawdopodobnie 
samochodem w przebraniu strażnika więzienne­
go. W  mieszkaniu matki zbiega dokopano 
bezowocne i re y izy i. K iążą pogłoski, że S iczyń ­
ski uciekł do W ęeier, skąd przez Rumunię p o ­
dąży do R osy.. W edług innycn wersy*, Si- 
czjń ski zb ^gi W przebraniu kobiecem lub kle-' 
ryką. Przy ^uszcząją, ż t  r tzeai z nim uciekły 
dw óca dozorców. A resztow an y przez władze 
dozoru, w ięzienny polak Nudą miał dostarczyć 
w ięźniow i przebrania U Nudy znaleziono list 
Siczyóskiege, w którym te rf pisze, ę̂ w yn agro­
dzenie za ułatwienie ucieczki doręczy mu pe­
wien pan. W  Stanisław ow ie zjąrząazond ener­
giczny pościg.

W sprawie Maroka-
Paryż (AP.) M*nister spraw zagranicznych 

de Selves w konnsyi izby oznajmił, i i  traktat 
francusko hiszpański zaw iera w sobie maximum 
uutępstw ze strony llższp au i, jakie Francya 
m ołła  osiągnąć, pe narąźąjąę spraw ę pokoju 
na niebczpicczęiistwo. De Selves oświadczył, iż 
dołoży wszelkich starań, aby drogą układów 
zagw arantow ać urzeczyw istnienie protektoratu 
francuskiego nad Maroko. Obecnie z.ądae u- 
kjady z Hiszpanią riie mają miejsca. Przede- 
wszystkiem  należy wszcząć ukłaay z Anglią, 
poniew aż interesy obu państw w danej spra­
wie mają wiele punktów stycznych.

Z parbm & ntu an gielskiego.

Londyn (AP.) W  izbie gmin G -ey o- 
św iadczył, iż mylną jest wiadomość, jakoby 
R osya  rozpoezęlą. układy z ąządem perskim w 
sprawie okupaeyi prow incyi Giliąnu i Mazan- 
d-ranu.

Echa mowy.
Berlin ( ^ ł  ) W szystk ie  dzienniki krytyku­

ją mowę kanclerza, ■ obalając jego  wnioski. 
W szytcy  się zgadzają, że kanclerz poniósł w 
parlamencie Iflęską i j o winien ustąpić z u- 
rzędu.

P a e y i (W ł.) W ygłoszoną onegdaj* w pa­
rlamencie berlińskim mon a Bethmana Hollwe- 
g a  nie w yw arła tutaj żadnego głębszego w ra­
żenia.

P o w a ti te Inżyniera.

W todań (Wł.) Z  K onstantynopola dono­
szą, że bandyci tureccy porw ali polaka in ży­
niera DuW ewskiego rodem z Galicy!. Dubląw- 
ski był iua,:ektorem salin tureckich Ę anayci 
żądają okupu.

Kampania wyborcza
Zagrzeb (AP). W obec mających nastąpić 

■ w yborów  do sejmu, odbyła się wspólną narada 
przedstawicieli serbsko-choi wackiej koabcyi, 
niezaw isłego centrum, pąrtyi chrześcijańskiej, 
■ jednoczonej praw icy - socyal-dem okratów. 
W szystkie partye pos»anowi.y połączyć się dla 
wspólnej walki przeciwko kandydatom rządo­
w y * .

Z parlamentu niemieckiego.
Bertifl (AP). W  parlamencie po kanclerzu 

w ystąpow ah Hat tling, Bebel, przyw ódcy kon­
serwatystów i narodowo-liberałów, którzy scha 
rakteryzou-ali mtład marokański, jako porażkę 
Niemiec, Mówcy w yrażali s*ę pstro o A nglii 
zarzucali Niemcom zbytnią pokoju w ość, ponie­
w aż dekla. acye N emiec za granicą uw ażane są 
zą  objaw' ich słabości.

Zaprzeczanie.
Berlin (AP). Zaprzeczają w iadoinościom 

p ukir.ym przez prasę, jakoby następca tronu 
i książęta zamierzali wystąpić przeciwko kan­
clerzowi Rzeszy.

. Zellm  chan.

T y flls  (AP). Na podstawie raportu gen e­
rała Szatilow a, w ydelegow anego we wrześniu 
do okręgu terskiego dla wyjaśnienia przyczyn 
nieuchwytności Zelim -chana oraz projektów 
dalszej walki z nim, namiestnik uznał, że naj­
głów niejszą przeszkodą dp schw ytania Zelim- 
chana jest ukrywanie go praw ie przez wszyst 
kich Czeczeńców i poparcie odrębnej sekty 
„zikra", która kompletuje szajkę Zelim cbaną 
swoimi zwolennikami. Następnie ogromna ilość 
futorów w górnej strefie okręgów  w i eci Laskiego, 
i groźnieiiskm go ąoąjduję się poza obrębem do-, 
źoru policyi, przyczynia, się do tegu zbyt mały 
skład m iejscowej riższej administracyi wiejskiej 

źje zorganizow ana sprrywa śledcza. Dlatego 
namiestnik zalecił naczelnikowi . okręgu terskie 
go wszystkie, odkomenderowane dla pom ocy 
w pojmaniu Zelim-chana, oddziały wojska po­
stawić na t-gzckuęyę w tyęh punktach wiedień- 
skiego i grożnieńakiego ok-ęgu,- gdzie ukrywał 
się Zelim -ctąn, w ysłać na pięć lat siedmiu naj­
szkodliwszych ązeików a rodzinami oraz krew ­
nych Zelim-ęhaną, poczynić starania o rozsie- 
dleniu futorów, którym dowiedzione było ukry­
wanie, naznaczyć starostów rządowych we 
wszystkich gminach w rejonie działalności Ze- 
Hm-charn, ściągnąć z ludności czeczeńskiej 
okręgów  wiedieńskiego i groźnieńskiego kaię  w 
sumie 100 tys. rb , przeznaczając je  na zapo- 
mogę dla ząbilycti i poszkodowanych wskutek 
napadów na komisyę kolejowa-.

OkólPlk.
Fetoraburg (Wł.). Departament wyznań 

obcycli wydał okólnik w którym oświadcza, że 
utw oizone przy kościołach szkoły z wykładem 
rtlig ii przez osoby św ieckie są bezprawne.

Ułatwienie form alności.

Poteirsfeurjl I, ;VP). W edług ioformacyi urzę­
dowych, rząd turecki ułatwił formalności co do 
w ygotow yw ania św iadectw o pochodzeniu wwo- 

•ćżonyęh towarów. Kw a(ifikgcya adresata nie 
_'jst eb ow iązjjącs. Ładunki mogą być w ysyła 
.ne na okazic-ela. Je/łiiąkzi św iadectwo o pod­
chodzeniu jestj konieczne. Środek ten jest obo­
wiązujący na rosyjskiem  wybrzeżu :ząi aomor- 
skiem jedynie dla portów R o syi Europejskiej, 
F'rawo wydaw ania świadectw przysługuje wazy- 
stkim rosyjskim zarządom crluym  i komitetom 
giełdowym .

Różne-
Berlin (A lJ)* Kanclerz R zeszy wraz z mał­

żonką byl na obiedzi e u eesarza.

(O d A g m cy i Petsrsburskiąj).

B u m *  F & ó s t w o w a .

Posłedzssie z d 2fi października.
Przew odniczy RodzianJfO.
W  loży ministrów— prezes gabinetu mi­

nistrów, ministrowie i konirouj- państwowy.
A n d ron ov> referuie projekt praw a o isi- 

demuizacyi ze strony Fiwlandyi za zwolnienie 
ooyw ateli finlandzkich od pełnienia służby w oj­
skow ej.

Referent zą^nacza, że kw estya przyjęcia 
tego  projektu prawa, powinna by" rozstrzyg­
nięta zgodnie z  bt*;Atenie*™ p, ■’  cl. 17
czerw ca 1910 r. w porządku praw^, twa 
ogólno usmstwowego. Rząd proponuje, zamiast 
ipowoływania obywateli finlandzkich no pełn.e 
^jia powianośoi, wojskowej, pobierać od Finlaa- 
dyi indemnizacyę w w ysokości 12 in linaów 
marek w 19 11 r w latach zaś następnych 
zw iększać stopniowo tę sumę o jeden milion 

4m»reK rocznie, zanim ta suma nie dosięgnie 20 
milionów marek i nadal stała ir.óem nizarya ma 
w ynosić 20 milionów marek rocznie.

"W razie zaś powołania obywateli fin- 
Łąndzkich do pełnienia pnw nności wojskowej, 
jp o D ie r ą n ie  indem rizacyi ustaje.

Zabiera gios prezes rady ministrów.
Zaznacza on, iż w rozważaniu przez D u­

mę pierwszego projektu prawa, wniesionego 
przez rząd na skutek praw a z d, 17-go czerw ­
ca ig r o  r., przysłuchuję się z natężpńą uwagą 
nie tylko Finlandya lecz i 150 milionów lud­
ności całego państwa Rosyjskiego.

W  społecznych i politycznych sferach Firn- 
iau d yl widzą w ę w n iesio ajta  do Dumy projek­
cie praw a gw ałt, dokonyw any na konstyiucy' 
finlandzkiej, pogw ałcenie praw zasadniczych i 
puszczenie w niepamięć obietnic Cesarzy ro­
syjskich

U w aga rdzennej ludności rosyjskiej skie­
row an a jest w inną stronę. T u  zapytują: ola 
czego już cały  rok upłynął od chwili wydania 

‘prawa z d. 17 go czerwca, a dotycnczas prąr 
wo to nie zostało urzeczywistnione.'' (głosy na 
lawach prawicy: , "dusznie*).

Czy nie zagubiony został w archiwum 
art. 2 praw zasadniezych, opiewający, iż W ieł- 

ikie Księstw o F nlandzkie jest jedynie częścią 
niepodzielnego państwa Rosyjskiego?

(W yrazy uznania w centrum i na pra­
wicy).

Jtśii te zasady prawne nie straciły obec­
nie swej mocy, dlaczego trzy miliony obyw a­
teli finlandzkich mają prawo korzystania z ca­
łej wolnośęi obywatelskiej , i wszystkich praw 

Ipolitycznych na całym  obszarze państwa R o ­
syjskiego, zaś 150 milionów ludności R osyi ni« 
korzysta z tych samych, prąw  na teryt,oryurn 
F-nląądyi, tej maleńkiej cząstki niepodzielnej 
Rosyi? D laczego kresy finlandzkie korzystają z 
ulg, z jakich nie korąysta ludność innych części 
R csyj?

Nastrój ludności obecnie jest jeszcae bar­
dziej ■ podniecony z powodu zgoau prezesa ra ­
dy ministrów. (Oklaski na praw icy i w cen 
trum). Niezachwianą iego wolę odczuwali i jego  
przyjaciele i wrogowie.

O ni wiedzieli, że w sprawach państwo­
wych on nie dopuszczał ani cofania się, ani kom ­
promisów, że przeszkody tylko podw ajały jego 
energię i  że w  żadnym wypadku nie stosował 
on półśrodków. (Huczne oklaski w centrum i 
ma prawicy)

Lecz w dniu. Jpm września Stolypin zgi- 
)nął oęi, kuli zdrajcy.

Z tego faktu Firdandya chciała wysnuć 
korzystne dla niej wnioski, przypuszczając, iż 
po z g o r e  Stołypina nąstąpi zmiąna tak z w a 
nego kursu polity-znego.

'em u nastrojowi opinii publicznej w Fm- 
landyi dziwić się nie należy. W  hisroryi w za­
jem nych stosunków R osyi i Finląndyi było nie 
maio takie*, j  ypadków, gdy pc s/czcgólne zmia­
n y pozestaw iały głęboki ślad w icu wzajem nych 
stosunkach.

Mniej zcozunjialy j ist  wpływ, jaki w y­
warł ten tragiczny wypadt-k na rosyjską opjn ę 
publiczną. Z a  wiele |>iTywiąz ,jcmy w agi do 
zmiany osób, stojących u setru ilr^do, sądząc,

iż każdy następca ma być przeciwnikiem poli­
tyki sw ego poprzednika.

Na szczęście w kwestyacb, dotyczących 
Pinlaiidyi i mających znaczenie ogólno-państwo- 
we, w kwesty ach, od których zależna jest rze­
czyw ista całość i niepodzielność państwa oraz 
uczynienie zadość elementarnym potrzebom na- 
redu rosyjskiego, nie może być różnicy w po- 
glądacn następcy z poglądami jego  poprzedni­
ka. (Oklaski w centrum i na prawicy),

f następca zmarłego sekretarz stanu S to ły­
pina będzie z takiern samem przekonaniem iak 
j on sam, bronił wniesionych projektów pra­
w ą, (Huczne oklaski na praw icy i w centrum, 
okrzykn „brawo!").

Będzie 011 bronił omawiane projekty nie 
pod wrdywem ducha ciemiężyciela i nie w ce­
lu urządzenia życia rosyjskiego tak, by leomuś 
hylo gorzej, a pod wpływem przeświadczenia, 
że narodowość rosyjska . powinna otrzymać w 
praw odawstw ie rosyjskiem sprawiedliwą ocenę 

uosobienie. (Długotrwale oklaski w centrum 
i na prawieyl.

Przechodząc następnie do formalnej stro­
ny projektu prawa, prezes rady ministrów n,e 
uważa za możliwe wznawiać sprawę findladzką 
w całej jej rozciągłości, gdyż prawo z d. 17-go 
czerw ca już istnieje, i jak wszelkie praw o, któ­
re przeszło przez rosyjskie izby prawodawcze 
powinno być w ykonane niezależnie od tego 
czy się ono komuś podoba lub nie.

(Oklaski na prawicy).
W niesione projekty prawa są w zupełnej 

zgodzie z prawem z d. 17 czerwca. Duma i rząd 
nie ponoszą w iny za uba projekty finlandzie 
które potrzeba rozpatrywać bez uóz:a*u sejmu 
finlandzkiego i jego  pizedatawicieU w Dumie 
Państwowej. K ażdy spełnią sw ój obowiązek 
tak jak go rozumie. Zdaniem sejmu finladzkie- 
go  spełnia 011 swoj obowiązek nie spełniając 
woli M onarchy. Duma zaś spełni sw ój obo- 

V iązek  aprobując obecny projekt.
(Okrzyki w centrum: „T ak się i stann! “ 

oklaski w centrum i na prawicy).
„Zastanaw iając .się nad sprawą powinności 

wojskowej, mówca dowodzi, że powinność ta 
nie może być w ykonyw aną przez fiolandczy- 
ków w drodze naturalnej. Potrzeba zastanowić 
ćię nad tern, w jaki sposób pociągnąć ludność 
finlandzką do pełnienia powinności pieniężno- 
wojskowej. Ludność rosyjska rok rocznie w ysy­
ła do szeregów  armii 450,000 ludzi najzdrow ­
szej młodzieży'. Nar ód rosyjski wydaje rok rocz- 
sie 600 m ilionów rubli na organizację obrony 
państwowej. Każda jednostka płac; na ten cel 
z górą 4 rb. 50 kop. Nie uważając za możliwe 
ocen:a ć  na pieniądze tę naturalną powinność 
wojskową, którą apełnia naród rosyjski w celp 
obrony państwa, nie podobna nie uznać słusz­
ności om awianego projektu, opodatkowującego 
ludność finlandzką sumą 1 rb. 50 kop. od oso­
by z tem, że podatek ten w ciągu najbliższych 
lat 9 wzrośnie do 2 rb. 50 kop. W  wysokości 
tego podatku uwidacznia się ta życzliwość, któ­
rą w ykazać powinien naród rosyjski w stosun 
ku do sw ego niewielkiego liczebnie sąsiada. U- 
cisk nie inoże byc celem Cesarza rosyjskiego. 
Uczucia ciemiężyemlskie są rów nież obce tak 
rosyjskim izbom prawodawczym ...

Gęyecstcori (2 miejsca): „Słow a, słowa..." 
P rezes rady ministrów'. S ą  to oczywiście 

słowa, lecz słowa płynące z serca głębokiego 
przeświadczenia rosyjskiego.

(Huczne oklaski w centrum i r a  prawicy; 
okrzyki: „bravo!“ ).

Rząd ni<f ma pod tym wzglęnem żad- 
mych złudzeń. On wie, że praw o to po tamtej 
jstronie granicy finlandzkiej spotkane zostanie 
wrogo i niechętnie, tak samo, jak  prawo z dn. 
17-go czerwca. L ecz chce się wierzyć, że ten 
stosunek negatyw ny nie będzie trwał ciągle. 
W cześniej lub później spadnie z narodu finlan­
dzkiego piana obstrukcyi politycznej względem 
R osyi i pod nią ukaże się spokojny, pracow ity 
i uczciw y naród finlandzki, który zrozumie, że 
pod panowaniem R osyi nabył on kulturę, d o­
statek i spokój. Nadejdzie ' czas, kiedy nawpó) 
w zgardliw y stosunek inteligencyi finlandzkiej do 
elementu rosyjskiego, szczególnie zaś do żoł­
nierzy rosyjskich, jąko  do przedstawicieli la sy  
(niższej, zamieni się na przeświadczenie, że 
t. zw. rosyjska szara pierś broni finlandzkiego 
spokoju i pomyślności. Żołnierz rosyjsk na 
iskinienie sw ego N ajw yższego W odza pójdzie 
przelać krew w  okronie tej ziemj, na której o- 
py w atele rosyjscy pozbawieni są praw cyw il­
nych i poetycznych. (Huczne oklaski w centrum 
i na prawicy). W cześniej lub później naród fiń­
ski zrozumie, że tylko państw ow ość rosyjska 
może mu zapewnić spokojny rozw ój i że tylko 
w braterskiej jedności do narodu rosyjskiego 
znajdzie on rękojmię rozk*4lu el^ojąomicznego, 
ozzyszlej wplności politycznej j osobistego bez- 
pieczesistwa.

(Długotrwałe oklaski w centrum i na 
,prawicy).

K a m ie n sk ij w imieniu frakcyi związku 
'17-go  października oświadcza, że jego frakeya 
po zaznajomieniu się z  projeśtem  prawa i po 
wysłuchaniu mowy prezesa rądy ministrów 
prżysjla do wniosku, że projekt zupełnie słusz­
ny 1 dla tego w  celu zaoszczędzenia czasu po­
wstrzymuje się od dalszych debatówi i g łoso­
wać oędzie za projektem.

L a ch n ick ij  uważa, że projekt praw a nie 
jest aktem prawodawczym , lecz aktem walki 
silnego ze słabym. O m aw iany projekt szkodzi 
interesom narodu rosyjskiego, gdyż‘j  zw ększa 
dźwigane przez niego ciężary w dziedzinie po­
winność1 wojskowej. Trudow icy glosow ać b i­
dą przeciwko przejściu do czytania projektu 
według artykułów.

Krupiem skij dowodzi, Że Finlandya po 
winna wpłacać do skarbu jako zwrot kosztów 
państwa na utrzymanie armii 22 i pół milionów
rubli.

Duma rosyjska dąży do obrony interesów 
narodu rosyjskiego, nie uszczuplając praw Fin- 
landyi.

Zarządzono przerwę.
Po przerw i" zabiera głos B obia ń ski. M ów ­

ca dowodzi, żę funandczycy nigdy nie zrzekali 
się obrony państwa. Przed w yzjc iem z praw 
pozbawia;a zazw yczaj z obow iązków . T ak  chcą 
postąpić z żydami, tak postępują z finlandczy 
kami. Bubiański zaznacza, że zainaugurowali 
politykę antyfinlandzką Kuropatkin i Bobrikow, 
z których pierwszy uważając armię losyjską za 
iupełniC przygotow ana do w ojny, doznał poraż­
ki w  Mandżuryi, drugi zaś jsplamił najlepszą 
kartę historyi rosyjski j.

(Na iawąch posłów z praw icy wszczyna 
się haUs. Prezydent zarządza przerwę, po któ 
rej nawołuje Bobjańskiego do porządku).

B ob ja ń ski w  dalszym ciągu sw ego prze­
m ówienia dowodzi, że finlandczycy w sprawie 
powinności w ojskowej zaw sze starali się uczy­
nić zadość życzeniom władz rosyjskich i zga­
dzali się na wszystko, tylko nie na pogw ałce­

nie swej konstylucyi. Om awiany - projekt nie 
został zaaprobow any przez komisyę i nie byl 
rozw ażany z punktu widzenia wojennego. Z a  
miana powinności wojskowej na pieniężną jest 
zaprzeczeniem wyrażonych już przez Dumę de­
zyderatów  o rozciągnięciu tej powinności na 
całą ludność. Stanąw szy raz na tej fałszyw ej 
drodze można dojść do zwolnienia od natural­
nej powinności w ojskow ej połow y ludności 
państwa.

M arków 2 -gi oznajmia, że finlandczycy 
naruszają przysięgę i przeciwdziałają władzom, 
wyznaczonym  przez Najjaśniejszego Pana. W u- 
bęc tego nie można ich dopuszczać do ainni 
rosyjskiej, Niech płacą pieniądze. Lec2 12 mi, 
lionów marek to za mało. Pocrzeba conajmmej 
50 mil. rubli. Nie można traktować Finlandyi 
jako odrębnego państwa, połączonego z Ro- 
syą unią personalną. Lecz gdyby nawet sta­
nąć na tym niedorzecznym punkcie widzenia, 
to potrzeba byłoby natychmiast poąlać do Fin- 
landyi wojska w celu^podbicia tego kraju, gdyż 
niepodobieństwem jest, by w odległości 30 tu 
wiorst od stolicy istniało w rogo względem R o ­
syi usposobione państwo.

Fiodorow  (2-gi) oświadcza, że postępow­
cy nic będą głosow ali za projektem prawa, 
gdyż pudaje on w wątpliwość lojalność o b yw a­
teli fin land zkich .^ Idąc’ po drodze drażnienia :n- 
nycn narodowości, ■ można dojść do zwalenia 
na ludność wielkorosyjską całego ciężaru po­
winności wojskowej Zam iast 10,000 zw olnio­
nych od powi nności wojskowej finlanaczyków, 
potrzeba będzie pociągnąć do wojska 10,000 
chłopów rosyjskich. Kom isya finansowa posta­
nowiła. sprzedać włościanina rosyjskiego według 

-zniżopej taryfy.’ „Jeżei;^dąlej pójdziecie w tym 
i kierunku i, uprawiając handel zw olnienia od 
powinności wojskowej 30,000 żydów  i 40,000 
polaków, to nie podziękują wam za to włościa­
nie i obywatele rosyjscy, szanujący honor i 
godność państwa rosyjskiego". ^(Oklaski na le­
wicy).

W ładim irów  i P okrow skij (2-gi) oponu­
ją przeciwko projektowi."tsJWystępują > w ;  jeg o  
obronie posłowie: M otowiloio, S z u lg ill i Ka-
pusH n

Sw ieżyń ski oświadcza, że powołanie lud­
ności finlandzkiej do obrony państwa jest, zd a ­
niem K oła Polskiego, w zasadzie zupełnie siu 
szne, lecz podstawy, na których oparto om a­
wiany projekt, są sztuczne i nie do przyjęcia. 
Kolo Polskie glosow ać] będzie^przeciwkcj"'pro- 
jektowi.

Referent, reasumując dyskusyę, zaznaczą, 
że niektórzy'-m ówcy stawali w obronie intere­
sów włościan rosyiskich. Obaw iano się, pow ia­
da mówca, że gdyby stworzono odrębną arm>, 
hnl-uadzką, by armia ta w chw iu zamieszek n(e 
znalazła się pod inurami Petersburga. W ów czas 
należałoby pomyśleć o włościanach rosyjsiich , 
którzy, walcząc z wojskiem finlandzkim, musie­
liby krwią własną płacić za naszą krótkowzrocz­
ność. (Oklaski w centrum i na praw'cy).

Po, przemówieniu Poltrowskiego 2-go któ­
ry oświadcza, ż e . soc.-demokraci uchylą się od 
głosowania, większością głosów  224 przeciwko 
107 Duma przechodzi do czytania projektu w e­
dług artykułów.

Posłowie włościanie wnoszą poprawkę o 
wyższem opodatkow arm  ludności1 finlandzkiej, 
lecz po wyjaśnieniu udzitlonem przez prezesa 
rady ministrów cofają się z powrotem, poczem 
projekt przyjęto znaczną większością głosów.

Duma przechodzi do debatów nud proje­
ktem prawa o równouprawnieniu poddanych 
rosyjskich z obywatelam i finlandzkimi.

Referent Beningsen  wyluszcza zasady, na 
których op?rto projekt. M ówca nadmienia, że 
rosyanie, którzy w r. 1901 znajdyw ali się w 
Finlar.d/i w roli zw ycięzców , w roku 1 9 ,1  
znajdują się w roli cudzoziemców tolerowanych 
zótrudnościąf pzrz finlandczyków. T aki stan 
trwać długo nie może.

Prezes radij '[m inistrów  podkreśla, że o- 
m awiany projekt zasadniczo jest daleko w a­
żniejszy od przyjętego przed chw ilą projektu 
prawa. Spraw a jest nadzwyczaj jasną. S p ro­
wadza się ona do tego, czy rosyanie mają ko 
zystać zj^calej pełni praw politycznych na ca­

łym obszarzejpaństw a tlub nie.
Podstawą projektj jest manifest z d. 5 

(171 czerw ca 1808 roku, głoszący że Finlan- 
dya korzystasz Jpraw przysługujących R osyi.

Pomimo to po upływie 103 lat od chwili 
wydania sw ego manifestu naród rosyjski nie 
korzysta wJ.Finlandyl z rów nych f,!praw poli 
tycznych.] Elementarna sjw aw iedliw ość.fżąda 
przyznania lin tego czego są obecnie pozba­
wieni. Mówca prosi o przyjęcie projektu 
prawa.

(Oklaski w centrum i na prawicy).
Czcheidze , poddając projekt namiętnej 

krytyce, w ypow iada przekonanie, te  celem pro­
jektu jest^uanie^m ożnościjprowokalorom  rosyj­
sk. m rozciągnięcia swej działalności naFinląnJyę. 
Drugim celem projektu jest nieograniczona mo­
żność otwierania jw  Finlandyi nowych [sklepów 
monopolowych.

Hr. B obryuskij 2-gi uskarża się na nie- 
toierancyjne zachowanie s ę władz finlandzkich 
do kościoła praw osław nego w Finlandyi, po­
mimo* iż. '".Izenną ludność finlandzka j. jęst prą 
wosiawuą.

Na tem posiedzenie zostało zamknięte. 
‘Posiedzenia następne odbędzie me dziś.

Rada Państwa.
Posiedzenie z in ia 28-gc października.

Przewodniczący Akinw w .
Po przyjęciu z pewneini zmianami jedne­

go drobnego projektu p iaw ap ^ R ad a  ęostano 
w iła wyłonić z sieb.e komisyę w celu rozw a­
żenia projektu prawa o asekuracyi robot­
ników.

Posiedzenie następne odDędzie się d-^-go 
listopada.

W / .
\ln'U
4l/2 'i0

4ll Vp
41--0, o 
41 A

41/a0/i

4°,0 Świadectwa włościańskie 
4l/a% » » •
5%, św iadectw a włościańskie.
5 %  Pożyczka prem. 1004 r. .

1886 r. .
50-0 Obi."prem . Sziach. Banku 
3:l/2!’/t Listy Z»st. Szlach. Banku Ziem 
ą1/**. 0 Oblig. Peiersb. M Kred. T-a. 
;°V Oblig. Kijowsk. M Kred. T-wa.

014 /ii /O * » w »
50 o Oblig. MuskiewaF Kred. T-a. .
41/ł°'o R O W
«Vj° 0 Oblig. Ooesk. Kri d T-a

Besar. Taur B Ziem .
„ W ileńsk. Pan. Ziem.
„ Do&ek.
Kijowsk- Banku Ziem .
Mosk c *sk „
Niź.-Samar. „
Połtawsk. „
Tulsk

Charkowsk. „
Listj1 7 ast. Chers. Banku Ziem.

9514—95s 1 
100
4? 7 3633I2‘/I
84:,/e 

88ris—89'b 
90-91 

85*1.— 8fc‘ 2 
991!*,— iooV, 

gcP/t— g i3i4

86 ,—87* t 
Bb*/ł—87’ !*

8D- 8 5>ii
8711,-88
88* * -  Eg 
86s/, — 87 ' ,  
865ls -87’ . 
881 ', -8 0  U 
86^ ,- S -!1 . 
8 0 " 8 7  5

A k cye  i-go T-a Żegl. po Dnieprze.
. ,  - =-g° » . • —
A k cye T-a Kaukaz i M erkJry —
A k cye Rosj jsk. T-a Żegl. Handl. Lzarn. —

Ros. 1 -a transport, i s sekur. —
T-a Ubezpieczeń „Ropya" —
Mosk. Kazańskiej kolei . 502—5-4
Mosk. K. W orones. kolei 638 - 6.) j
MoSk. W ind Rybińsk. 155*2— 15 *1*
Po£.-V/kcLx1 kolei . 23F/2 -232'/*
AzowskoOonsk . 582—584
WoŁsko-Ks-msi. b. 1012—1017
Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 394—4)5

A kcye Ros. Chińsk
Ros. Handl. Przem ysł. 350- 352

A k cye  Petersb. Międzynai Kom erc. 527— 521
Petersb. Dyskont. PożyCzk. . 533— 535
Petersb. Prywatn K o il. 275 -277
Banku Zjednoczonego. 287 248
Kijowsk. P iy w . banku handl.
Brsąi ab sk j Tauiych- . 66;
Wileńsl Ziemsk. Ki uku . 597 602
D&usk Bairku Ziemsk. . 635—6*0

A k cye jCij. Banku Ziem skiego . 7 15 -  720
Moakiewsk. „ . 736 -741
Niżegor.-Sr mar. „ . . 095—700
PoJtawsk. „ . . 580
Petersb.-Tulsk. „ . 4 )7
Charkowsk. „ . . 459
Bakińsk. T-a Naftow. . . 392 - 3 9 4
Kaspńsk T -w a . . . 1540— 1550
Naft. i Handl. T-a Mantasz. i Ko 259 -2br 
Naft. T-a Br. Nobth . .g 11600 -11700

U działy T ow . Naft Br. Nobel . —
b.riańsk. Kopalni W ęg la  .
Bnańsk. Fabr. szyn .
Naft T-w a Hartman .
Kołomieńsk. Fabryki .
Fabr. Malcewsk 
Petersbursk. Metalurg.
Nikopol-Mariupolsk. .

„ F miłowsk. < . . .
Udziały Rosyjsk. Balt. Fabryk,.

„ Ros Fabr lokomot. vB u e ) .
„ T-a OdJew.ni stali „Sorm owo"

A kćye t*aDi. W ag. Feniks.
„ T-a „Pw igatiel" .
„ Duńsk Jurjewsk MciaL T-a.
„ Roc kop. złot.
„ Leńsk. T ow . kop. zł. .

i88il — 169'!.* 
267 —269
249-25° 
95°  -9 v5 
207—209

211’ -1 -213' j
1471/2 - r48

135 -140 
259 -261 

106 /■- - t°7 
304-300

3 19° —35l°

Usposobienie z walorami państwowymi mo­
cniejsze; z papierami dywidendowymi mocne; z pre- 
miówkami stałe.

Z ostatniej chwili.
Wojna włosko-turecka.

PeW sbM rg (Wl.). Petersburski oddział 
ligi pokoju ogłosił protest przeciwko wojnie i 
okrucieństwom włoskim w Trypcłisie. L iga  na­
wołuje do interwencyi mocarstw na rzecz po­
koju.

Bzy.T (Wi.). W iochy zakom unikowały mo- 
:arstwom, że mają zamiar opanowania Mycileny 
oraz injiych wysp tureckich w cefu uzysicania 
podstawy operacyjnej przeciwko wybrzeżom 
T u rcyi Europejskiej. Pow iadają, że W łochy 
zbombardują fortyfikacye w cieśninie Dardaneł- 
skiej.

Z Persy i.
PetersDUrg (Wł.). W  Teheranie, jal do­

noszą, krążą pogłoski, żc R osya  zam ierza do­
konać okupaeyi perskich prow incyi nadkaspij- 
skicŁ.

dypb. in «- 
że ri wi.iucy. - 

ostateczne zw\-

R ew o.u cya  w  Chinach 

Petersburg vWł.). W  sUrach
tycznych otrzymano wiadomość, 
uiści w Chinach odnieśli 
cięstwo.

Azef a rewołucyoniści-
Petersburg (W l). Podczas rozm owy ze 

współpracownikiem  „Now. W iem ." pewna oso- 
.ba, zajmująca stanowisko urzędowe i bęciąca 
w kursie spraw rewolucyonistów rosyjskich, po­
twierdza pogłoski o otrzymaniu przez soc. n - 
wolucyonistów listu Azefa. W edług otrzyma­
nych w Petersburgu wiadomości wspominany 
list w yw ołał w sferach rewolucyjnych pewne 
zamieszanie.

A zef stanowczo występuje w obronie
sw ej czci i niema zamiaru zatrzymać sic w
pól drogi. Soc.-iew olucyoriiści mają zamiar
naradzić się wkrótce nad listem Azefa. Z d a­
niem interw iew ow anego A zef ma zamiar w y ­
stąpić przed rewolucyonistam! z wii lkim pro­
jektem aktu terorystycznego. W ogóle porozu­
mienie się A zefa z rew olucjonistam i byłoby 
niebezpieczne dla rządu, gdyż A zef może za­
komunikować terorystoin wiele ciekawych szcze­
gółów.

Podtrzym yw ał on aowiein bliższe stosun­
ki z rządem. Kierow nicy „ochrany" nic przed 
nim nie ukrywali.

W obec tego rewolucyoniśc:, którzy j>̂ - 
trzjbują organizatora, przebaczą mu zdradę. V 7 
Paryżu Krążą pogio&k , że A zef znąjauje się w 
3ruzyiii.

Gietoa Petersburska.

Dnia 28 października 1911 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 ra 10 f. st.
„ czeki za 10 f. st.

I „ n t Berlin 3 m. za 100 m. .
„ C2eki za 100 mar . . . .
„ nz Paryż 3 m. za 100 fr. .
„ czeki za 100 fr. .

Dyskonto giełdow e . . . .
4°1, Państwowa renta 
5°/# Pożyczka 1905 r.
5c'n0 żoźyczka 1908 r. 103'. 4
4'/,u/r Pożyczką 1905 r.
41'r Pożyczka 190Ć r.
41/n°i0 Pożyczka 1909 r. .
4°-4 Listy zast. Szlacii Banku. . ęo li 
ł *łzu/0 L,sty zast. Szlach. Banku Z;e:n. 93'.', 
5 ’A> » . . .

94.65
4622

37 57

02’ , 4
103' i I 

— I03Jł4 
100*/, 
I°3l « 
991*2 

-cTA* 
94
99' t

H a Ii C H J I i H Ł .
PodziąkowaTile.

W ydział Letiusk przy Kij. R z.-K at. T-w ie 
Dobroczynności sU ać? lią iejszem  serdeczne po­
dziękowanie wszystkim niżęj wymienionym o s o ­
bom, które łaskaw ie złożyły pieniądze oraz o 
iiary w produktąch spożyw czych na rzecz L e­
tnisku w Baranówće, urządzonego staraniem 
i Kosztem W .P a rą  Mary a na Bara nieci iego

O fiary złożyli: st) produktami: pp. hr. G ro ­
cholska— pościel, niektóre ucensylia, jarzyny, 
mięso i słoninę, kawę, mąKę i krupy (rS 1/̂  pu d.); 
Horbatowska S .— ^jarzyny, mięso, cielęcinę, s ło ­
ninę i cbleb; Baraniecki M .— lokal i częścio­
we utrzymanie dla 10 dziewczynek; b) gotów ­
ką na ręce i za pośrednictwem pp. WikŁoro- 
stwa Horbatnwskich: pp. H orbatowska— 3 Tb., 
Kosielski Br.— 25 rb., Kosielski K .— 10 rb., 
KosieUka M.— 15 rb., Obniski E.— 5 rb., Po- 
dowsk; A . —  5 rb , Pokrzyw nicka E .— 3 rb., 
księżna R adziw iłłow a— 20 rb., Strychow ski W .—  
5 rb,, razetn 91 rb.

M.ło jest w ydziałowi złożyć publiczne po­
dziękowanie oraz w yrazy szczerego uznania za 
czyn tak szlacnetoy wyżej wymienionym o so ­
bom, przesyłając .m w imieniu biednej dziatw y 
wdzięczne „B óg  zapłać".
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Dziennik Kijowski
m
m ' ERWSZE i JEDYNE GODZONE PISKO POLSKIE NA RUSI

*

W ychodzi w retfcu 1 9 :1  pod dotychcza&owem kierow nictwem  i z programem politycznym  niezmienionym. 

.Dziennik Kijow ski* W roku 19 11 wprowadził cały  szereg ulepszeń zarow no pod względem treści jak
form y.

W  roku 19 (1  .Dziennik Kijowski* drukow any jest s p e c y a ln e m i now e m i c z c ć c n k a m i, co pod*
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 19 11  d z ia ł  in fo r m a c y i t e le g r a f ic z n y c h  .Dziennika* został znacznie rozszerzony, 
a zw łaszcza dział telegram ów  z W a r sz a w y , K ra k o w a , L w ow a i P o z n a n ia .

Z P e te r s b u r g a ,  W ied n ia  i B er lin a  n adsyłają do .Dziennika Kijow skiego* najśw iętsze infor-
ma/cyn spccyalni korespondenci

O prócz telegram ów A gen cyi Petersburskiej i w ym ienionych agencyi własnych .D z ie n n ik  K ijow sk i*  
umieszcza s z e r e g  k o r e e p o n d e n c y i w ła s n y c h  i s p e c y a ln y c h  korespondentów: z  W a r sz a w y , 
L w ow a, K ra k o w a , P o z n a n ia , W ilna, Ż y to m ie r z a , K am ień ca  P o d o lsk ie g o , C ie sz y n a ,
nadto w roku . i o n  dział prow incjon aln y „Dziennika K ijow skiego" zasilać będą k o r e s p . “nde.i c i  z  H um a­
n ia , B e r d y c z o w a , Ł ucka, W in n icy , P ło s k ir o w a , R a d o m y śla , S fa w u ty , Z w in o g ró d k i, 
S z e p s tó w k i,  B ia łe j  C erk w i, Smi?y, Z o s ta w ia , K o rca , R ó w n eg o , S ta r e g o -K o n s ta n ty -  
n o w a  i in n y ch  m ia s t  1 w s i  na<ax8go k ra ju .

O życiu zagruaicznc-m inform ować będą czytelników  „ D z ie n n ik a  K ijow sk iu go*1 korespondenci:
z W iedn a a ,  B e r lin a , R zym u i P a r y i a .

Z  życia Cesarstw a i kolonii polskich dostarczać będą wiadom ości korespondenci w  P a t e r s b u r g u ,  
C h a rk o w ie , O d esie  i B aku .

Prócz tego umieszczać Pędzie „OziCTiftlk K ijo w s k i"  w odcinku S z e r e g  p o w i e ś c i  t łÓ iT O B C Z O N y c h . 
W d z ia le  h is to r y c z n y m  tna „D zien n ik  K ijo w sk i*1 przyrzeczony współudział znak<|twtego LtstW ykk Rusi

k Aleksandra J&blonowskiogo i o-ra KONCP&ẑ ńsKtEBo.
Nadto drukować będzie studyum h.storyczne autora „N o cy  z 6 na 7 października'1 p. W .  D sfjO G O SlSSR A p. t.1

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem'.
Prenumeratorom „Dziennika KijOWSkiogG" przysługuje w r. 1911 prawo nabyw ani* po cenie znizocej ccn* 

nych w ydaw nictw : H. M O ŚC IC K IE G O  —  D z ie jó w  P o ro  ch lo r o w y c h  L itw y i Ru«S| W yd aw n ictw u  
D z ien n ik a  „ R o z w ó j”  p. t. „ K ra k ó w 1*] D -ra K O N E C Z N E G Ó  —  H isto ry i P o ls k ie j .

W .Ą R l.N K I P R E N U M E R A T Y  „D ziennika K ijo w s k ie g o "  pozostają niezmienione, a mia no wicie;

12 rb . r o c z n ie ,  8  rL. p ó łr o c z n ie , 3 r b . k w a r ta ln ie ,  I r b . m ie s ię c z n ie .
O sobom , które dotychczas < j.iacafy zn iżoną prenum eratę 6 t 8 j h., praw o to przysługuje 1 w r. 1911.
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LAltiPRl ŻAROWE

j a n t a l ó w k i
z włóknem  z ciągnionego drutu

T A N T A L O W E G O
nie czułe na wstrząśmenia, palą sic. w e ]v|stelkic.it pozvcyach, najtrw al 

sze lampki m etalow e a zatem:

n a j e  k o n  o m i c z n i  e j  s z e
NA S K Ł A D Z IE  

F ilii K ijow sk iej T o w a n y s t w a

S z u c k e r t  &  S « k a

^ F A R B A  
DC W Ł O S Ó W ^

z ekstraktu orzechow. j>
« przyw r, kol. w łos. szyb.

. j *rwale stos. do życz. od «  
najjas. blond do k( 1: czar. 5  

«  Gwarant nieszk. Perf. *9 
JL jvfo 4711. Ferd. MOlgens A  

 ̂Dos. Dw. 1. ■ T, JM. «* 
R. Kol. n/R. j *

~~-5r I Ryga 1792 r

Puszkińska Nr 6, telef. 78.
Znaczny w ybór żyrandoli i w szelkich armatur do lam p żarowych. 4764

.a H e n c ia rz
Centralnego Towarzystwa Rolniczego

na rok 9922
Cena obu części r b .  1.25 

z notatnikiem oprawnym  w  skórę r b .  1.55
Skład główny w  księgarni Gebethnera 3 W olffa

Do nabycia w e wszystkich księgarniach 479°

pola r.ie zapo- 
inajcle o

SC A  2 I <Ka5uit Ł 1*. jp»’«vo;«/wa sól potasowa 30$ i 40&)
T ylko  zupei. unfft/oż. 2a pomocą ża li zabezpiecza 

najw yższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem  wszyst-' 
kich składów rolniczych, ziemstw i stowarzyszeń rolniczych

mOpuścił prasę zeszyt V[Ii-my

«. ' i  ! '

C e m  z e s s y i u  ire rp . 3 5 , x  t t k ą  k o p .  4 !$.

Dla i&ir.i»MsttŁorf>w „vzfennik& Kijow*.x-,o!So,< zeszytu kop. kSs z przesyłką kop. £©•
Zam ów ienia wraz z opłatą c a  .Dfeltte PoruzU orow s L itw y i Rusi* na ó, ja  i 24 zcszytóar przyj

icują: A d s iiiiis fa b fa  „Dzłflftttika Kijo?/skiJtju ‘ #' Kijowie Kreszcz& tyk Nb 38, oraz wszystka
księgarnie w kraju i zagranicą.

® .*c j t - ig ń i a w s  p r o n s f s o & f  w *  w y a  p iła  h e z p l a f n i n A .

Potrzebna
zyki, m uzykę dobrze, do starszej pa­
nienki. Z a la fia ć  się: Trecbśw iati 
tielska 3. Zgorza Itw icz. 4781

Xt‘« « z e n t } k  3 8 .

8 8 8 S S 8 g 8 g & S g $ F

S u u ^ a l e i o a a  w  a t j  

a o M t . 1  u o t o n k ł  1* r -  
a a a « a t y  o r a z  a p o -  

o y a lie o  P a s z y n y .

,4V»<5 :tv
•$odKK>F'Oó j  I

TELEF&H 2872.

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STW A WCHODZĄCE PRZYJMUJE

m *

b m  p o S R tim iK  o w
C eny nisnieplt^wisne. & * - «  m

4786

kprorezna
Czapki

goa

rob. szydelk. 
kotikowe 
skunksowe 
szenszylow e

od 1.80 
.  2 40

.  3 -5  ̂

.  8.50

I lS tr z e ź c ie  c ię  fa lsy f ik a tó w !!

Żądajcie wszędzie!!!
Najsmaczniejszej i najlepszej wódki

J e s z c z e r a z ”

I V *

R cktyfikacyi W arszaw skiej J. A n derszew skiego

W arszaw a, Dobra N2 13. 4°̂ J

4608Na c z a s ie !

^szynydsiopeniasaiep

i od 75 rb. sztuka.

K. Srokowski. owtska 
122.

r w  arszaw y 
przyjm uje ob-l i r a w c o w a

stalunki damskich sukien nie drogo. 
Lw ow ska Nr 59 m. 4 . 4741

intel gentna znająca 
gospodarstwo w ie j­
skie, sainodz. zarząd 

domu. poszuk. pos. zaraz w  g. ch ar­
kowskiej, kursk., K ijów , poste rest. 
M. J. 4752

OstSa

Na u c z y c ie lk a  na w yjazd, przed­
mioty gimnaz., jęr  niem. i franc. 

teor. tA inogradna ió  m. 3. 4775
Kz.-K*t. Io w .pracy Dobr. mi>»-

Źytom ierska 8, telel. 1788 RekomeLd. 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln 
i w szelką służbę domową. P rzy  biurze 
współm ieszkanie dia szukających pra 
Cy m łodych katoliczek p. a. Sch ro  
nisko św. Jadwigi*.________ 12774

polka, bona, ub;ąca 
dzieci, posiad. świade-M ł o t i a

ctw a z 7 let. prakt. poszuk. pos. do 
dzieci lat 3 —  6 pros. o rych. pow ia­
domienie: p. B elce  Besarabskiej gub. 
Bank Ruski p. Drelingowi. * 4641

j u a u c z y o i e l k a  zagram cz. wykszt., 
In pos. pols., fr., dosk., nierr;. teor., 
posz. pos., lub do towarz. Listownie 
K ataw ajow ska 18 m. u .  4684

ęturi IrIsicvlf wâ s2awianin' <ł°‘uli!U "nldoJA św'ad. i sum. peda­
gog, poszuk. lekcyi lub korepetycyi. 
Trechświatiticls.ka 25/9. St. Sz. 4751

III ROK ISTNIENIA

1 9
S P O R T

9 9

szf.n szylow e

skunksowe
kotikowe

od

jlllufki
kotikowe
skunksowe
szenszylow e

8.50 
11.50 

J5-—

od 7 —
.  7 -—  
.  12 .—

garnitury
Czapka, arnika 
i boa od 19 50

Jfo w o s fw o rzo n a  p & 2S S ^ ? f c S ;ta
_W afii, Angieiskich Biszkoptów i Hsioat^iK vu

i e  
E w

Kar, tor: W -  V\' a s y  I k o w  ók a Nr 3 '.

C odz» s,n jia  ś w ie ż e :  czekola’ jo w e  H e n b a t n j l k  1 cuskie szampaiisk.
R i « 4 ? V n n t v  B ia * lft» p tj  i n 9 ie l« k ip  pfzesvlo 40 P r 2 m iP k “  

t u p l y  gatunków. Specyaine ciastka wiedeusb. ,,UIOlJUC!il

S a ^ lSnćhe'<iu- „ K n - k o - r i - k o <4. S n M t sa ' . . H e r b a t n i k i  

M i x e ć ' S S p s c y a ł n s  c i a s t o  s a c b e  u la  p i j ą m l i
„ l l a r z a n 11, „ E s a e r . t u -  w arkuszach do ton ów  prali

47:0

k i'1 i „ S i r i o n t - 1. loilów, ciast i doW a « e  „ 0..j .uii
ozuooy tac i tortów. 

s tfF  K lm z y stk o  p r z - g o t e w u j e  mią z a  p o m o c ą  m a s z y n  n  jr „ iH  
s z y c h  s y H in m ó m .  Do w s z e lk ic h  wyruSi&w u ż y w a  s i ę  w  naj 
le p s z y m  rjutunku m ą k a , m a s ło  i j » j a  b e z  w a z a lk is h  d o m ie ­
s z e k  c h e m ic z n y c h . B ptzedaź we wszystkich coważrirjszych maea 
zynarh g'stronrrniczn. haudl, win i Cukierniach Proszę żądać cenników.

I
I-O

.•W
o

B a r d z o  d u ż a  ś c ie n n a  k o lo ro w ,a n a  U5;,Xi)5 cun.)

IM ia p a  L ita ^ y  i l ly s i ;
(Litwa, Bi-  urn k IG dole , W o ły ń .  L ż r a  na) 

opracow. na podstaw. najnowŁzych źródeł przez J. BI. E azew lczal 
J {  2 ° >; «czniti*finł: t;.*ast, m>astt*czt»:, osad. w si, rzek, gór, dróg  żc  I 

laznych, hi tych, go.-ri-.ców i z w y c z a jn y c h  z  odległościa m i, z po- 
©  działam  na gubernie  i p o w iaty  w  arkuszach rb. 4 , aa płótnie rb 

5 . 50 ,  z teczką ib .  b . 75 ,  przesyłka  kcp. 75 , w ern ik so w an a  z 
“*  w r lk a m i rb. 8, p rzesy łka  .b  I 50. 4474 >

J . BU. BAZEH ICZ, W a rsza w a . J e r o z o lim s k a  A(5 2 5 . J

CHneymany n o w y  t r m s p o r t
ni«xbęrfnkj w k s ł iy m  dsm u p o isk im

r' i M i  SaWilj
ZYeaSU^TA OLOSERA

je st najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem,

PIS&UIO ILUSTROWANE,
POŚWIĘCONE W SZYS TK IM  ODŁAMOM SPORTU a j r  szuzsg. LOTNICTWU.
'jtychod/i w -¥.r,f’SI* ftWIE p o A re d a k c ją  ALEKSAN- 
0  DRA DRASA, i-go i 15-go każdego m iesiąca  6

'■ ■ -  z  d o d a tk a m i w m ia r ę  p o tr z e b y . ■

Q Q f l D T  <i zamieszcza najświeższe wiadomości z lotnictwa, cy- 
, | O r U n  I kii;>tyki, wioślarstw a, w yścigów  konnych, gier ru­
chowych i t. p.

C l Ł f l D T ' *  j’est jó''y,l>eta dwatygodi,iowerr, pismem w Króle- 
I f O l  ą / * ł  I stwie Poiskieir,, odzwierciadlającem życie sportowi 
tak w kraju, jak i zagranicą.

Q P l T Ć T ct ze wzU ^ l! na dobór treści i tanią cenę prenumt- 
j j O l  U f l  I raty (rocznie rb. 3, półrocznie rb. 1.50) winien 
znaleźć się u każdego sportsmaua.

Q P H ! 5 T “  zamieszcza oprócz fachowych, przez spccyałistów  
| | O r  U l i  I pisanych artykułów , liczne korespoudeneye o ruchu 
sportowym  w całym naszym kraju i zag ran icą , oraz pos‘ada najbo 
gatszą kronikę inform acyjną, sportow ą, prowadzoną przez w ytraw ­
ne siły dziennikarskie.

C P A R T 11 przyjmuje chętnie i drukuje głosy czytelników , po 
j j O l  U i ł  I ruszając wszystkie ich z interesem w stosunku do 
ruchu i rozwoju sportu powstające sprawy.

R E D A K C Y A  i 
A D M I N I S T R A C Y A  9 9 S P O R T U ” w WARSZAWIE

Instytutow a Nr 3

Na welinie, *■ 
tomach, ozdobn.f 
nagrodzon* prt t

wielkich 
oprawionych,

Kasę Mthi. <•>'- 
1. (

łrtykułow  i  ilusst acyarni i unU- 
au, w zakresie polskich i liłr-w 
sy c h  dziejów kultury, p, iw , oby­
czaju narodow ego, sztuk i nsuik, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gies 
muzyki i pieśni, numizmatyki 1 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, ruin iczeg',. kMkeic iue- 
40 i łow ieckiego z 9-ciu wieków 
jbiegłycn. Podręcznik w każdym 
jom u konieczny bezwarunkowo.

N ajwiększy cnawca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
BrGckncr, tak pisze (w .B ib liote­
ce W arszew skiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: .R ó w n ie  pożytecz­
n e g o ,  ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik
skarbiefc rzet?y własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły n o ­
wego, barwnego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
bija, i-d niej blaski, i słychać jej 
g łosy*...

C « ł i a  k s i i t j g a r s L a  r>b. C S . 1337

■- i i  ffcaiiiRSfatęrow „Dziennika Kijowskiego",
tam 'ającycii dzJfcłfo w AóirinlśtracyJ pissnu, cons ź:nl2ona du 

r&- 12- Na pm sy ikę pą&fową doiączyC nately rb. 1

Do wiadomości Pań!!!
Nowootwarty Magazyn

Gorsetów
J^-ac yiatotoette *

FROREZNA 14. 4514

poleca gorsety długie, ostatnich y  
fasonów, eleganckie, wygodne, J  

gotowe i na zamówienia. «

Kopiowanie, pranie, czyszczenie i K  
przeróbki gorsetów najrozmait- ^

l  
t

szych fasonów 
C eny u m ia r k o h ir n e .  

M C M U t O K M O K J K T I O ś O M r O K

Stowarzysz, kobiet pracujących
„Oźwignia“ 4686

po.śrt Jniczy w  wynajdywaniu pra 
cy  dla nauczycielek, bon, siw a- j 
Ciek i klucznic. I>vżviry codzien­
nie w  lokalu Rz. Kat. T ow arzy 
stwa Dobroczyn. w  Żytom ierzu

JAROSŁAWSKIE IKO STRO M SKIE
P ł ó t n a

G. S O K O Ł O W A
K reszo za ^ y k  9 4 .

Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet, prześcieradła, 
got. bieliznę m ęski, tow ary ba­
wełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zaw sze stałe i niższe od 
w szystkich w Kijowie, o czem p ro­
szę się osobiście przekonać. 4365

I  P rzeciw  k a s z lo w i i ch ry p - B
c e  lekarze polecają 8

I  E T l W m  IF A Y ’A
Prawdziwe Sodenskie M ine­

ralne Pastylki 4̂ 2
Żądać W3 w szystkich  apte­
kach i składach aptecznych. I

Instytuckh 2 (Kr*Łjzczatyk sl ni. 5

d w a  p o k a ja
>< z mebli do w ynajęć'*. 4772

K o re s p o n d e n t poszuk ije zajęcia.
T rechsw iatitielska 25/9. J. S ‘ 4750

fańhl jazdy pociągów.
Od 15-go października 1911 r.

Hn k o l. Pot^idn. -  Z ą o h o b n lo h i
Nr 1. Kuryer I I II ki. O d esa ,U i- 

zawetgrad, K iszyniów  —  odchodź 
o godz. 9 w., przychodzi o godz. 9 m 
33 i  rana.

Nr 3 Pocztuwy l, II i KI kl. 
Odesa, B rześć, B iałystok, W arszaw a, 
Grrtj' vo, Humań, N o w c ii lice  —  od­
chodzi c godz. 9 m. 35 z rana, p r z y ­
chodzi o godz. 8 m. 39 w iecz.

Nr 5. Osooowy I, II i III kl. Ode- 
sa, Nowosielicc, Humań —  ocehouzi 
o godzinie 1 w  nocy, przychodzi 
o eodz. 6 ra 15 z rana.

Nr 7. Osobowy I, 1] i III kl. Ode- 
sa, W ołoczyska, W iedeń —  odchodzi 
o e. 9 m. 45 w ieczorem , przycho­
dzi c g. 8 m. *8 z tana.

Nr 9. Kuryer I i II kl. Koziatyn, 
Brześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń —  
odchodzi o g. 7 m. 35 w ieczorem , 
przychodzi o godz. 10 ra. 37 z rana.

Nr 19/6. Osobowy f, H ł I i i  kl. Mi­
kołajów, Elizaw etgrad, ZnamenkaJ 
Fastów — Adchodzi o g. 4 m. 40 pp., 
przychodź1 o godz. 12 m. 55 z rana.

Nr 17/4. Pocztowy I, II i III kl. 
E lizaw e.grad, Znamenka, Fastów —  
odchodzi" o godz. 11 ra. 35 wieczc 
rem , przychodzi o godz. 7 tn. 46 
z rana.

Nr 29. Osobowy I, TI i III kl.
Równe, R adziw iłłów , W iedeń — od­
chodzi o godz. 7 m. 50 w ieczorem , 
przychodzi o g. iu  ra. 23 z rana.

Nr i i . Kuryer I, II i III k l .  Sar­
ny, W ilno, Petersburg odch. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m. 11 wieczorem .

Nr 13. Osobowy I, I( i III kl.
W arszaw a, Sarny, K ow el, W ilno —  
odenodzi o godz. za ra. 35 w ieczo­
rem, przychodzi o g. 6 ra. 27 z rana.

Nr 3. P ocztow y 1, II i III k l.
W arszaw a, Sarny, Kow el, Iwangród, 
Granica. ^Wiedeń —  odchodzi o g 
2 m. 35 po poi., przychodzi o godz. 
4 m. 37 po peł.

Nr 5. Osobowy I, II i III kl.
K ow el, B rześć, Białystok, Grajewo —  
odchodzi o godz. i i  ra. 55 w  nocy, 
przyehoćzi o g. 7 m. 37 z rana.

Nr a i'a . Osobowy I, II i III kl. 
Rostów nad Donem, Sew astopol, Mi­
kołajów, Ekatcrynosław, Znam enka. 
Fastów— odchodzi o g. 8 m. 30 z -a- 
na, przychodzi o godz. 10 m. 17 w ,

Nr 19/6. Osobowy I, II i Ifl.k l. do 
O lszanicy odch o g. 4  ra. 40 p o p o ­
łudniu, przychodzi o godz. .9 ra. 20 
z rana.

Nr 15/10! Osobowy I, II i III kl. 
do Białej Cerkw i odchodź, o godz. 
10 m. 30 z rana, przychodzi o godz. 
6 ra. 10 z rana.

Nr 15. Towarowo-osobowy II i III
kl. dc O desy odchodzi o g. 10 m. 30 
z rana, przychodzi o godz. 10 m, 17 
z rana.

Tow arow y pośp. IV  *1. Sarny, K o­
w el —  odenodzi o godz. 10 m. 30 
wieczorem , przychodzi o godz. 7 ra. 
18 z rana

Tow.-osobowy tylko IV  kl. Odesa, 
Brześć, odchodzi o g. 9 m. 55 w iecz., 
przychodzi o g. 12 m. 37 pc pot.

Ha k o le i h a a k ia o s k o  ■ K ijów - 
•k a -W o r o n e o k te ji

Pośpieszny I, U i III kl. M oskwa 
via Konctop, Briańsk odchodzi o g. 
12 m. 30 po po.'., przych. o godz. 
5 m. 10 wieczorem .

Pocztowo-osobowy. I, II i III kl. 
Moskwa via Konotop, Briańsk —  
odch. o godzinie 12 m. 10 w  nocy 
przycnodzi o g. 5 m 40 z rana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk —  
W oroneż odenodzi o g. 1 ra. 5 po 
poł., przych. o g. 7 z rana i o g. 4  
ig  po południu.

Pocztow y I, II i III ki Kursk, 
(od Kursaa T ow arow o-osobow y) od­
chodzi o g. 10 ni 50 w iecz. przych o­
dzi o g. 9 m. 45 z rana.

ftałaktttr odpowiedzialny:
Mimmimtmm Z lc iiA sk K Drukarnia P o la n  w K ijow ie, uuca K re a zo a ty k  Nł 36. Wydawcy: T o n w ii  M ioha low ak li 

Antoni C łe p o lts k li]


